
Rok XXXIII. We Lwowie, wtorek dnia 10 kwietnia r . Nr. 100.

Przedpłata wynosi we L w o w i e :
li. •/!!!(! 3fi koron, — póli-uczuic 18 kor. -- kwot In lnie 

S kor. — miesięcznic 3 kor., zu przo.-ylkę <!o Jormi 
■ lophica się 40 halerzy miesięcznie.

/. ::z<-syiką pocztową w państw ie an strack iem  cało- 
rocznie 48  kor. — półrocznie 24 kor. - kw artalnie 
12 kor. -  m iesięcznie 4 kor.

/. •.Miką pocztową za granicę tlo calyclt Niemiec : rznie 
50 marek — kwai Uiluie 12 marek 50 r.tiiigów — 
Jo  Francji, Anglji, Włoch i Szwajcara rocznie 80 
1'riinków — kw artalnie 20 franków.

l i i  a ■ o R b i l n k c j J  , Dziennika Polskiego”: plac Mcjsicki 
liczi.r 0 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika" k o sztu je  w e  
L w ow ie  10 haierzy. wschodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano

Ogłoszenia przyjm ują we L w o w i e :
i • A d m i n i s t r a c j i  „ p z i e n n i k u  P o l s k i e g o * ,  phu

Mariacki 1. (i i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: po. Mau.-cnslein & W gler. (Otto Maasi, 
>!. Dttkes, H. S rf.ilck , A. ()]ijwlik’s Naeh., Hudoil 
Moosse i J. D anneherg : w Paryżu: 0. Adam 38 
rue de Vareni>e.

O rt o.r-rda przyjm uje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drohnym  drukiem  (petil).

11, tceden ia  o ślubach , zaręczynach i inne prywalue 
fco.ctunikaiy |>o kronice za jetlen wiersz 1 koronę.

P iY w dne k.rrespcndencie 24 i nekrologia 40 halerze od
WuJTSZH.

broicie ogłoszeniu 3 haierzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w rubryce „N&desł&ne" 
60 haleraty od w ie r sz a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumerato!!!

Celem uregulowania naldadu, uprasza*  
my o w c z e s n e  od n ow ien ie  prenu­
m era ty , której w arunki podane są w na­
główku obok tytułu dziennika.

Każdy prenum erator
U

o trz y m u je  oprócz  ty g o d n io w e g o  a rk u sz o w e g o  
d o d a tk u  p o w ieśc io w eg o  ta k ż e  b e z p ła tn ie  
ty g o d n ik  b e lle try s ty c z n y  p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
z a w ie ra ją c y  d w ie  p o w ie śc i o ra z  k r ó tk ie  n o ­
w e lk i o ry g in a ln e  i tłu m aczo n e .

Z w racam y u w a g ę ,
że prenum erato]ow io „D z ien n ik a  P o lsk ie g o "  
mogą nabyw aś po bardzo zniżonej c e ­
nie tygodniow e pism o dla kobiet

„B L U S Z C Z“
zaw ierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P ren u m era ta  „Bluszczu" dla p renum erato ­
rów „Dziennika Polskiego wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  korony 80  h., 
we Lwowie- 3 korony. 
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Nowe ciężary militaryzmu.
LWÓW 9 kwietnia.

Niby przygrywka do każdej sesji delegaeyj 
wspólnych, wynurza się od paru  la t rokrocznie 
pogłoska o nowych żądaniach kredytowych 
wspólnego m i n i s t e r s t w a  w o j n y .  Nie ma 
dwu lat jeszcze, jak  parlam entow i austrjackiem u 
zgotowano tę niespodziankę wfljpliwej przyje­
mności, że p. m inister br. K riegham m er wydał 
na „cele uzbrojenia" pokaźną sumkę 60 miljo- 
nów  zł., b e z  u p r z e d n i e g o  p r z y z w o l e n i a  
t.cgo parlam entu . Ostatecznie rad a  państw a dała 

-zuł Jtok wydaUA awoją ap robatę ,"w  oczekiwaniu, 
że w przyszłości, ilekroć zarząd arm ji zechce do­
m agać się nowego haraczu, będą przecież brane 
w rachubę s i ł y  f i n a n s o w e  ludności, co na­
wet w yraźnie z fotelów rządowych przyrzeczono.

I rzeczywiście, budżet na r. 1900 n i e  z a ­
w i e r a ł  większych nadzwyczajuycli postulatów  
wojskowych, ponieważ rządy obu połów m o­
na rchji sam e uznały, że jednak byłoby „lego 
dobrego" za dużo, gdyby obok podwyższenia 
gaż oficerskich, — dość uciążliwego dla skarbu 
państwowego, acz zupełnie usprawiedliwionego, — 
żądano jeszcze ofiar dalszych, nie tylko już nad­
zwyczajnych, przypuśćm y jednorazow ych, ale 
zwyczajnych, t. z. stałe ciężary nakładających... 
]>. m inister wojny pogodził się zeszłego roku 
z tymi względami, równocześnie jednak zape­
wnił swoich kolegów rninisterjalnych z tej i tam tej 
strony Litawy, że będzie m usiał powetować sobie 
tę chwilową, a przym usow ą djetę... I dotrzymał 
słowa ! Oto wedle zgodnych wiadomości, zamie­
rzone są reformy, któro oprócz znacznych, je ­
dnorazow ych wydatków, pociągną za sobą ol­
brzym ią podwyżkę z w y c z a j n y c h  kredytów 
wojskowych. Do uszczęśliwię.:ia ludów mona rchji 
tą  wieścią Liiobową, użyto węgierskiego dzienni­
ka „Budapesti H iriap", a później m onachijskiej 
„Allg. Z tg“. Oba te pisma zapew niają bowiem 
na podstaw ie jak „najautentyczniejszych infor- 
m acyj", że m inisterstw o wojny i m arynarka 
w ojenna w ystąpią przed delegacjami w m aju
r .  i>. z żądaniem g r u b y c h  mi l  j o n ó w na
rzecz swych uplanowanycli reform.

W edle znanej modły — t. zn. prusko-nie-

Z M I E R Z C n .
POWIEŚĆ 

S te f a n a  K r z y w o sz e w sk ie g o .

— A synek duży?
— Teraz ma dwanaście lat. Ogromnie zdol­

ny chłopiec.
— Ojciec nie będzie chciał go zabrać ?
— Gdzie tam  jem u syn w g łow ie! Przy- 

tem dostał teraz miesec niedaw no w cesarstw ie i 
tam  pojechał ze swoją... kochanką.

Szener zamyślił się. Nieraz o jego uszy 
obijały się żarty urzędników na tem at skąpstw a 
G ęsin o w sk ieg o . Dziś rozum iał powód ty d i  oszczę­
dności. Ten człowiek kochał, kochał uczciwie, 
miał jasno w ytkniętą przed sobą drogę i szedł 
n ią  w y trw a le . Teraz po latach znajdzie nagro­
dę, będzie szczęśliwym... Porów nał swoje życie 
i z ro b iło  m u się bardzo przykro.

— Chciałem jednocześnie prosić pana — 
zaczął znowu Gęsinowski, — czybyn* na maj 
nie mógł dostać urlopu. Dawno nie brałem ...

— Ależ rozum ie się — odpowiedział Sze­
ner — rozum ie się. Żałuję bardzo, że czasy są 
ciężkie, że nie będę mógł podwyższyć panu 
pensji tak, jakbym  pragnął. W każdym razie od 
1 kw ietnia będzie pan pobierał rocznie o 200 
rubli więcej. Pokryje to różnicę większego mie­
szkania.

Gęsinowski zaczerwienił się z radości.

mieekiej - -  ma być austro-w ęg. kontyngent re ­
krutów , a tem sam em  siła prezencyjna arm ji, 
z n a c z n i e  podwyższony; arty lerja  otrzym ałaby 
.1 o w e , s z y b k o  s t  r  z e I a j ą co  d z i a ł  a, a m a­
rynarka w ojenna z n a ć  z n o p o m n o ż e n i  e sił 
swoich. Lecz idąc w lej mierze tak niewolniczo 
za wzorem niemieckim, zarząd arm ji ani słyszeć 
chce o równoczesnem s k r ó c e n i u  czasu służby 
w linji, co - -  jak  w iadom o —- w państw ie nie- 
mieckiem równolegle z pomnożeniem siły prezen- 
cyjnej nastąpiło, a bez obaw y o nadw ątlenie w 
ten sposób swej siły zbrojnej. W A ustro-W ę­
grzech m ają ludy zapew ne pocieszać się tą  m y­
ślą, iż „na razie" nie nastąpi p r z e d ł u ż e n i e  
czasu służby liniowej 1...

[ nie podobna przy lem powiedzieć nawel. 
iżby tego rodzaju postulaty sw oją nadzwyczaj­
nością wywoływały jakąś szczególniejszą sensację! 
Ludy auslro-w ęgierskie są snuć w tej mierzi' 
dostatecznie już wy trenow ane, — poprostu 
przyzwyczajone. Rok po roku odbywa się ta 
m anipulacja ze znacznie zwiększonern „ordina- 
lium ", a stosunkowo lekko tylko podniesionem  
„ex tra-o rd inarium “ m inisterstw a wojny, albo 
odwrotnie. Do tego przybyw ają jeszcze wydatki 
n a d z w y c z a j n e ,  bądź bez wiedzy p arlam en ­
tów uskutecznione, bądź pod postacią „konie­
czności państw ow ej" im przedkładane.

Pobieżne zestawienie cyfr niechaj najw y­
m owniej objaśni tę refleksję. P i e r w s z y  — 
po wprowadzeniu dualizmu — uchwalony przez 
wspólne delegacje budżet w ojenny w r. 1868, 
wynosił w „ord inam un" dia arm ji <58,609.640 zł., 
dla m arynarki 7,008.477 zł. Budżet zaś na r. 1900 
mieści w sobie: dla arm ji 134,596.088 zł. (azatem  
podwyżka w ciągu .‘52 lat o 96 pro.!) a dla m a­
rynarki 12,778.025 zł. (podwyżka o 70T prc.) 
Ile p. m inister wojny zażąda na te nowe, szyb- 
kopalne działa, do tej pory nie było o tern 
ani lekkiej wzmianki. Jeśli jednak zważy się, 
że tu  idzie widocznie o n o w e  uzbrojenie arty- 
lerji, można w przybliżeniu przedstawić sobie, 
ile to przyszłe jd tis w ydatków  wyniesie! Pod­
wyższenie kontyngentu rekrutów , o ezem nie­
które szczegóły przedostały sio już na  św iat 
Boży, oznacza podwyżkę wydatków s t a ł y c h  
co najm niej na 20 pńljonów, zl. rocznie! I w ten 
sposób owe wielkie ofiary, nałożone na ludność 
Przedlitaw ji w tym celu. iżby budżet państw a 
raz przecie uporządkować, zostaną doszczętnie 
pochłonięte. Równow agę w Imdżceie -2-  ów ideał 
niedościgniony dla wszystkich austrjackicli mi­
nistrów  skarbu od początku ery konstytucyjnej 
aż do D u n a j e w s k i e g o ,  a przez naszego ro ­
daka pomyślnie dla A ustrji urzeczywistniony — 
tę rów now agę będzie odtąd p. Boehm Ba werk 
i jego następcy sztucznie podtrzym ywać z po­
mocą wynalazku tz. budżetu inwestycyjnego, w 
którym  — rzecz prosta — zawsze figurować, 
m usi z n a c z n y  n i e d o b ó r ,  podczas gdy w 
zwyczajnym budżecie będzie się stale czytało 
skrom ną nadwyżkę.

Rzecz to  zupełnie zrozumiała, że szefowie 
obustronnych rządów  w ystępują przeciw' nowym 
żądaniom  wspólnego m inisterstw a wojny z całą 
stanowczością. Kto jak  kto, a chyba oni n i e  
z a p o z  n a j ą z n a c z e n i a  w o j e n n e g o  p o -  
g o t o w i a .  z drugiej jednak strony liczą się słu­
sznie z faktem , że pogotowie takie byłoby złu- 
dnem , gdyby miało się je  okupić za c e n ę  r u ­
i n y  f i n a n s o w e j  obu połów m onurcliji. Po­
dobno gen. K riegham m er miał rzucie swój miecz 
na szalę i zagrozić dym isją, jeśliby delegacje 
jego żądaniom  odmówiły. Otóż wprawdzie te 
delegacje są. z reguły dość podatnem  i spraw - 
nem narzędziem do uchw alania kredytów  mili­
tarnych. nic zawadzi jednak pam iętać — komu 
należy — że wszystko rui świeci* ma swoje 
granice...

szukiwania za leni, skąd Boerowie mogli nabyć 
te wszystkie przedm ioty. Poszukiwania te w yka­
zały. że działa i karabiny Boerów pochodziły 
z Francji, a pocisków, am unicji i innych urządzenń, 
ułatw iających obronę, dostarczyły w przeważnej 
części fabryki angielskie. Idąc dalej za tym  śla­
dem. przyszły pisma angielskie do przekonania, 
że jednym  z głównych liw e.antów  wojennych 
był C ham berlain, b ra t i wspólnik finansowy m i­
nistra, głównego inicjatora wojny, przygotowy­
wanej przez niego od wielu InL Dzienniki 'libe­
ralne i irlandzkie wystąpiły z krytyką gw ałto­
wną tego rodzaju interesów.--a burza pi zeuu sł i 
się — jak wiadomo - -  do parlam entu angiel­
skiego, gdzie jeden z liberalnych deputow anych 
postawił w tej mierze interpelację. Bracia C ham ­
berlainowie, fabrykant i m inisler. zaprzeczyli le- 
mu, pierwszy publicznie i energicznie, drugi po­
średnio i niezbyt wyraźnie.

Rozgłos tej spraw y przycichł nieco w sku­
tek tych zaprzeczeń, ale teraz, zdaje się. iż roz­
pocznie się na nowo, a to z pow odu półurzę- 
dowego oświadczenia w jednym  z ostatnich nu ­
m erów „Yolkstena", wychodzącego w Pretorji. 
Oświadczenie to b rz m i:

„P. A rtur Cham berlain, szef firmy Kynoch 
i spka, b ra t m inistra Cham berlaina, uznał przed 
niedaw nym  czasem za stosowne zaprzeczyć p u ­
blicznie wiadomości, jakoby rząd transw aalski 
otrzym ał am unicję od firmy Kynoch i spka. W o­
bec tego uważaliśmy za swój obowiązek zacią­
gnąć informacji u sfer rządowych, a rezultatem  
tego było to. iż widzieliśmy na własne oczy ko- 
i espondcncje i rachunki, odnoszące sic do wy­
m ienionej powyżej spraw y. W szystkie to doku­
m enty znajdują się w archiwum  państw ow em  
w Pretorji. Możemy zatem  zapewnie, że wiele 
iniljoriów pocisków dostarczyła naszemu rządowi 
firma Kynoch i spka i że tak p. Cham berlain, 
szef tej firmy, jak  i m inister C ham berlain jego 
wspólnik, musieli wiedzieć o tych dostaw ach. 
Pociski te zakupił rząd .po napadzie Jam esona".

T ak więc z oświadczenia iego  wynika, że 
patrjotyczny m inister C ham berlain , przygotow u­
jąc się do wojny z Transw aaiem . nie w ahał się, 
dla m arnego grosza, sprzedawać nieprzyjacie­
lowi pocisków, wiedząc dobrze o tein, że użyte 
one będą przeciw Anglikom. Spraw a tu wywo­
łuje w Londynie ogólno oburzenie.

W ielką niespodzianką dla Anglików, zaraz 
po rozpoczęciu wojny z T ransw aaiem , był fakt, 
że Boerowie zaopatrzeni są we wszystkie naj­
nowsze wynalazki tcciiniczno-wojskowe. N atu­
ralnie p rasa  angielska rozpoczęła skrzętne po-

— Ja, proszę pana, nie miałem wcale za­
m iaru prosić...

— W iem, panie Gęsinowski i lom bardziej 
pana  szanuję. Dziękuję panu  za zaufanie — 
i jeszcze raz serdeczne życzenia. Niech pan zło­
ży odeum ie ukłony narzeczonej.

Gęsinowski pow stał, uściskał dłoń Szenera 
i kłaniał się. bardzo poruszony jego dobrocią. 
T en wyszedł z nim razem do przedpokoju i ka­
zał Teofilowi podać sobie futro.

Meszke i Kowalewicz oczekiwali pow rotu 
kolegi w kasie. Byli'zdziwieni jego długą rozm ową 
i gdy się ukazał, posypały się pytania. On 
opowiadał z rozprom ienioną ttyarzą.

Dobry człowiek — rzekł Meszke. — Bo­
daj się tacy na kam ieniu rodzili!

Radow ał się w duszy myślą, że Szener za­
pew ne i jem u nie odmówi pomocy na kształcenie 
syna i kilkakronie pow tórzył:

— Dubry człow iek!
— Żeby tylko interesa dobrze poszły — 

rzekł Kowalewicz.
Buchalter i kasjer zakrzyczeli go. Owa suma 

panny Zotji, wypłacona w chwili niebezpie­
czeństwa na  potrzeby domu, uspokoiła zupełnie 
ich obawy, wyrobiła bezgraniczne zaufanie do 
środków Szenera. — Jak będzie trzeba, to pan  
Szener znajdzie nowy kapitał, radę da sobie 
zawsze.

Kowalewicz nie zapatryw ał się tak różowo, 
ale nie chciał przeczyć. Zresztą i on był dzisiaj 
bardzo szczęśliwy, bo myślał, że na ślizgawce 
spotka ju tro  pannę Zofję.

, b .
R z y m  61 marca. 

(Cezary Lombroso i IńcylL . — W ykopaliska  
w B osw rca lt. — Z abytk i polskie w archiwum  

w atykańskkm . — Proces córki don Carlosa).
Głośny profesor medycyny sądowej, Cezary 

Lom broso, ogłosił w ostatnim  nrze czasopism - 
„Nuova Antologia", artykuł p t. „Gyklizm w dzie­
dzinie zbrodni", który wywołał niem ałą sensację. 
A utor „Człow ieka-zbrodniarza" pow iada w tym 
artykule, że „wszelki mechanizm, wkraczający 
do stosunków ludzkich, zwiększa liczbę i przy­
czyny zbrodni, oraz obłąkania; żaden z now o­
czesnych wynalazków nie nabra ł tak wielkiej 
wagi w życiu ludzi, jak bicykl. Niezadługo, bę­
dzie można śmiało zastąpić przysłowie cherrhez 
la fem m eu przez „cherchez le bicykle'.'1 W dal­
szym ciągu artykułu wyjaśnia Lom broso wpływ 
bicykla na ludzi, z najrozm aitszych punktów  
widzenia, a cytując w swoich wywodach naj­
zwyklejsze zdarzenia z kroniki policyjnej, j a k : 
kradzenia bicyklów, oszustw, których ofiarą p a ­
dają handlarze bicyklów, oraz zbrodnie, popeł­
niane pzzez cyklistów, s tara  się dowieść, że bi­
cykl jest praw dziw em  narzędziem, forytująoem 
pow staw anie zbrodni.

Bicyklu używają bowiem najwięcej ludzie 
młodsi, pomiędzy 15-lym a 25-tym  rokiem ży­
cia, tj. wtedy, kiedy, przeciętnie, najwięcej bu ­
dzi się. do zbrodni skłonności. Lom broso wska­
zuje zwłaszcza na wojskowych, oks-wojskowych, 
m echaników, artystów  i studcnlów . am atorów  
bicykla, jako wchodzących w sferę jego badań 
w dziedzinie psychopatji krym inalistycznej. Mo- 
żnaby przypuszczać, że słynny uc-zóny zagalopo-

Siódm a wybiła, młodsi współpracownicy 
zamykali z hałasem księgi i pulpity, Teofil gasił 
św iatła na biurkach. Zwolna kan to r ogarniała 
cisza i cień. Gdy wszyscy wyszli, Teofil zapalił 
papierosa i wziął się z fantazją do zam iatania 
podłogi.

...Nazajutrz przypadała niedziela. Szener, po 
śniadaniu, zam knął się w gabinecie i próbow ał 
czyhać. Nie minęła wszakże godzina, jak  książka 
znudziła go. a litery jęły mu przed oczyma latać. 
Nic chcąc poddaw ać się zwykłym myślom, które 
sprowadzały zawsze rozstrój nerwowy, posta­
nowił wyjść na m iasto: na ulicy przypom niał 
sobie, żo Zosia z dziećmi i pan n ą  A netą poje­
chała na ślizgawkę. W olnym krokiem pociągnął 
w tym kierunku.

Kiedy wszedł do Doliny, na wstępie ude­
rzyło go niemile brutalne w rażenie wesela i 
rozbawienia. Przychodził sm utny i w myślach 
swych sam otny i nagle odnajdyw ał się wśród 
tłum u, wrzącego halaśliwem życiem. Muzyka 
grała skoczną polkę, biała przestrzeń lodowa 
roiła się od ludzi. Ciemne postacie, czasem 
dziwnie zabarw ione od skośnych prom ieni sło­
necznych, sunęły, biegły, mięszaly się bezładnie, 
za niemi zaś snuły się długie, fjoietowe cienie. 
Jedni gonili szybko, pochylając się naprzód, inni 
zakreślali koła. przeginając się całym korpusem 
w tył. W okół kotliny biały płaszcz śniegu i 
drzewa, okryte szronem, lśniły w słońcu. Złote 
prom ienie odbijały się w oczach kobiet, zaru­
mienionych od chłodu i ruchu , świeciły w nich 
tęczowymi blaski, siadały na ustach pu rpurą . 
A wraz z tonam i ochoczej muzyki mięszaly się

wał się stanowczo w swoich wywodach — na 
szczęście, przyznał także, że bicykl ma również 
i pew ne zalety. Jeśli bowiem bicykl przyczynia 
się do zwiększenia liczby zbrodni z pow odu po­
kus, jakich nabycie, czy używanie tej rozrywki 
jest przyczyną, to równocześnie służy lakżo 
spraw ie podniesienia zdrowotności ogólnej, w cza­
sach. kiedy nadm iar pracy umysłowej zaszczepił 
wszędzie neurastenje, jako chorobę endem iczną, 

j W  rozprawie Lombrosa są niewątpliw ie zdania 
i Dafne, ale jest także wiele niepotrzebnego i bła- 
| hego gadulstwa: zdanie leż. ogółu jest takie, że
i on sie skom prom itow ał tą  ostatnią rozpraw ą.

Z .Wapniu doniesiono tu, żo w iniejseowo- 
j ści Bos<oreale, u stóp W ezuwiusza, na diodze 
• do Dompei. znaleziono bardzo ciekawe znbyiki 
| starorzym skie, a mianowicie m nrv wielkiego bn- 
1 dynhti z kolumnami i pięknem i ił oskami, oiaz 
| rozm aite posągi i cenne przedm ioty, świadczące 

o zamożności ówczesnego właściciela domu.
Mówiąc o zabytkach, zaznaczyć trzeba, żo 

w archiwum  watyknńskiom znaleziono obecnie 
pomiędzy miscelaneami z r  1794 dwa zwoje 
dokum entów , odnoszących się do sp raw  pol­
skich, jak świadczy napis! „Ad tem pus Revo- 
lutionis Poloniae mmi 1794". Znajdują się tam 
rozm aite listy, pisane do ówczesnego nuncjusza 
Litty, dalej listy A lbertrandiego, Ignacego P o­
tockiego. Zakrzewskiego, Paców, oraz jeden list 
Kościuszki. T en  ostatni list datow any jest d. 15 
września 1794 z Mokotowa i zaw iadam ia nisgr. 
Littę, iż Kościuszko nie dopuścił do kary śmierci 
na biskupa chełmskiego, Skarszewskiego. Są tam  
również manifesty, druki ulolne z ostatnich cza­
sów Rzeczypospolitej, dalej akty procesów bi­
skupów  J. Kossakowskiego i Skarszewskiego, 
projekty urządzenia kościoła zjednoczonego itd., 
jednem  słowem m aterja ł historyczny, z którego 
niewątpliwie historycy nasi, studjujący tę. epokę, 
wiele korzystać będą mogli.

Na zakończenie — erotyczno-finansow a wia­
domość. Przypom niała się m ianowicie św iatu 
donna Elwira dc Bourbon... Jak wiadomo, ucie­
kła ona przed trzema laty w św iat z m alarzem 
F o icb n n . który jej dawał lekcje m alarstw a w 
willi pod Yiareggio, gdzie wówczas don Carlos 
sfaie przebywał. Folchi (siostrzeniec lir. P rendo- 
wskiej) jesl żonatym , że zaś nie m a m ajątku, 
wiec, aby uzyskać rozwód z żoną i módz 
wreszcie poślubić donno Elwirę, musi — na in­
ną wiarę przeszedłszy — dać swojej dotychcza­
sowej połowicy „odczepne". Z tego to powodu 
donna Elwira wytoczyła swemu królewskiemu 
ty.cu proces, dom agając się w ypłaty części schedy, 
przypadającej na nią po matce... Sąd w Lucce, 
gdzie toczy się spraw a, nie wydał jeszcze wy­
roku, — opinja tymczasem publiczna, naw et 
ta , którą w ytw arzają wysokie sfery arystokra­
tyczne, zwróciła się zo sw ą synipaiją  ku wy­
trwałej w swej miłości parze. \V dzisiejszych 
czasach św iat przywykł do m ezaljansów  naj­
rozmaitszego ro d z a ju , a jeden więcej lub 
m niej — cóż. to komu szkodzi! łtenm s.

Listy z krąju.
f t l o n a s t e r s s y s k a  5 kw ietnia. ( Usyw- 

muietiie pośmiertne). Pisze pod świeżem wraże­
niem niepow etow anej straty , jaką poniosła mie­
ścina nasza. Olo dnia 6 kw ietnia lir. zm arł In 
w 65 roku życia na influenzę śp. Teodor Su- 
charowski, kierownik- tutejszej 5-kIasowej szkoły 
ludowej i zarazem członek rady szkolnej okrę­
gowej buczackiej, którego zwłoki dziś w łaśnie 
odprowadziliśmy na wieczny spoczynek.

Śp. zmarły był przez dłuższy szereg lat kie­
rownikiem szkoły ludowej w florodence. wycho­
wał lam kilka pokoleń bogobojnie, cnotliwie i 
ze wszech m iar wzorowo, wśród których b a r­
dzo wielu dziś zajm uje wyższe stanowisko 
w kraju. Tam  za niespożytą prace gorliwą i za 
sum ienne spełnianie swych trudnych obowiąz­
ków. odznaczony został krzyżem zasługi.

W r. 1895 przeniósł się do Monasterzysk, 
gdzie zasiał zaledwie ukończony gm ach szkolny 
— pusty. Tu zabrał się szczerze i gorliwie do

odgłosy rozmów, krzyki i wołania, tełm ące ra ­
dością wybuchy śmiechu.

Ten nastró j dziki trochę, ale ogrom nie we­
soły. stanowił taki rozdźwię.k z usposobieniem 
Szenera. że w pierwszej chwili miał chęć cofnąć 
się i wyjść. Przemógł się jednak i pozostał. 
Wśród tłumu iyżwu jącyeli spostrzegł s io s trę : 
oparta na ram ieniu Kowalewicza, sunęła śmiało, 
kołysząc się lekko i m iarow o. I ona byłą por­
wana ogóinem weselom. Oczy jej błyszczały, 
usta śmiały się i tak była zajęta rozmową, że 
o kilka kroków od b rata  przem knęła i nie za­
uważyła go wcale. .Szenera dotknęło to trochę: 
dziś po raz pierwszy zauważył, że między jego 
siostrą i Kowalewiczem panuje  stosunek bardzo 
przyjazny, naw et poufały. Uderzyło go to nie­
przyjem nie. Kowalewicza bardzo lubił i cenił 
jako urzędnika, ale wyrosły i wychowany wśród 
surowego poszanow ania hierarchji biurow ej, 
uważał go poniekąd za człowieka innej rasy.

P anna Aneta, która siedziała niedaleko na 
ławce, pierwsza spostrzegła Szenera i pokazała 
go dzieciom : te. zoczywszy ojca. poczęły hiedz 
ku niem u z radosnym  krzykiem, ł panna Zofja 
wreszcie dojrzała brata  i wraz z Kowalewiczem 
skierowała się w jego stronę : zatrzymali się
oboje tuż przy nim . krając głęboko lud ły­
żwami.

— Go za n iespodzianka! — wołała panna 
Zofja. — Nie myśleliśmy w cale, że przyj­
dziesz !

Kowalewicz przysunął się także z przywi­
taniem , wobec Szenera wszakże stracił sw ą po­
przednią swobodę i zrobił się poważnym i

dzieła i wkrótce pomimo napotykanych rozli. 
cznych trudności, sale szkolne zaopatrzone zo­
stały w niezbędne przedmioty, a następnie tu t- 
2 klasową szkolę zabiegami swymi doprowadził 
do 5-klasowej, o doborowych siłach nauczyciel­
skich w liczbie siedmiu.

Sp. Teodor Sucharow ski obchodził w roku 
1898 czterdziestoletni jubileusz swej pracy 
nauczycielskiej, na który przybyło nader wielu 
jego uczniów, zajm ujących dziś wybitne stano­
wiska w kraju i niezliczona liczba telegramów 
od nieobecnych. Jest to wym owny dowód, jaką 
syn ipaiją  cieszył się wśród młodzieży, k tórą wy­
słał w świat t. zasobami gorącej i silnej wiary 
i miłości do Ojczyzny.

Sp. Teodor Sucharow ski był Rusinem , je­
dnak zawsze się kierował tą  zasadą: Że dwór
i chata wieśniacza, to b ra t i siostra bliźniacza.

Był głęboko religijny i kochał swój obrzą­
dek, jednak  na równi kochał, szanował i cenił 
obrządek łae. i to sam o w pajał w młodzież, 
k tórą przez pół wieku wychowywał, a wymo­
wnym tego dowodem ta okoliczność, że z du­
chowieństwem polskiem żył w ścisłej zażyłości. 
Był to typ minionej doby — jak to zaznaezył 
w prześlicznej mowie inspektor szkól okręgo­
wych p. Janicki. Zawsze skupiony w sobie, skro­
m ny i zawsze polem słodyczy w stosunkach 
z ludźmi, wrażliwy na wszystko, co innych cie­
szy lub smuci, brał stale żywy udział w tro ­
skach i radościach swego o toczenia: . ty  * ser­
cem", jak  się mówi często z m niejszą słuszno­
ścią o tylu ludziach. S, Ch.

S ta n is ła w ó w  7 kw ietnia. (W ieczorek 
w Sokole). Dnia 1 b. m. odbył się w Stanisła­
wowskim Sokole piękny wieczór na cześć drulia 
A. D u r s  k i e g  o. Na całość nadzwyczaj udatną 
złożył się piękny i znakomicie w ykonany p ro ­
gram . W chodzącego na  salę jub ilata pow itała 
licznie zgrom adzona publiczność i młodzież szkol­
na hucznymi i długo niemilknącymi oklaskami, 
a muzyka zagrała trzykrotny „tusz". Słowo 
w stępne wypowiedział z niezwykłą sw adą o ra- 
torską i gorącem  uczuciem wiceprezes dr. O s t  a- 
f i ń s k i .  Po należytein ocenieniu niespożytych 
zasług" druha A. Durskiego, przedstaw ił mówca, 
ezem jest A. Durski dla sokolstwa polskiego i 
w jakim stopniu imię jego zespoliło się z orga­
nizacją Sokolą i to na całym obszarze ziem pol­
skich. Zauważył następnie m ówca, że tętno ży­
cia sokolego stuło się niestety w ostatnich cza­
sach słabszem, a przecież, jeżeli kiedy, to właśnie 
w dzisiejszycłi czasach trzeba się mieć na baczno­
ści, a praca przez ciało na duszę w inna być 
podjętą ze zdwojoną energią. Bo oto coraz bar­
dziej przejaw iają się w społeczeństwie naszom, a 
zwłaszcza u młodzieży, sym ptom y niemocy du­
chowej w formie zdenerw ow ania i zw yrodnie­
nia. coraz też bardziej uderzają, jakby taranem , 
w nasz ginach narodow y zgubne hasła prze­
wrotu i destrukcji, a z naszej strony_ coraz m niej­
sza reakcja i odporność, coraz mniej ludzi z sil­
nio usposobioną wolą i z niezłomnym charak te- 
zem. Więc w sokolstwie jest zdrój i odrodzenie 
się, 1)0 jego właśnie celem jest przysparzanie 
społeczeństwu jednostek z hartem  duszy, z od­
wagą cywilną, słowem ludzi ducha patriotyczne­
go. ażeby tom skuteczniej można stawić czoło 
wszelkiej deprawacji i rozkładowi. Zakończył 
wreszcie, żo winniśm y o tern pam iętać, że za­
daniem  sokolstwa jest uietylko rozw ijanie siły i 
zdrowia fizycznego, ale przedewszystkiem troskli­
we pielęgnowanie i um aem anie ducha narodo­
wego.

Gdy przebrzm iały huczne oklaski i gromkie 
„G zołenr — nastąpiły ćwiczenia gim nastyczne 
pod kierunkiem druha Świątkiewicza i wyko­
nano je z precyzją. Ogólnie podobał się śpiew 
panny Dz. ze Lwowa, tak, że trzykrotnie ponad 
program  m usiała śpiewać. Deklamacja panny 
Gers. była punktem  kulminacyjnym wieczoru i 
przypadła słuchaczom bardzo do serca. Chór 
Tow. Moniuszki pod kierownictwem p. H. śpie­
wał doskonale. Zakończyły wreszcie ten p raw ­
dziwie wspaniały wieczór, maczugi świetlane, 
wywierając niezwykły efekt. Za urządzenie ta -

sz tyw nym : w rozmowie, która się nawiązała, 
tiraI mały udział. Przy pannie Zofji nie czuł 
się już wcale skrępow anym , Szener natom iast 
byi dla niego zawsze zwierzchnikiem. Panna 
Zofja zdawała sobie spraw ę z tego stosunku, 
który jej czynił przykrość. Ona żywiła coraz 
wic.fej synipatji dla Kowalewicza i w duszy 
miała nieco żalu do brata, że go nie trak tu je  
w ten saiń sposób, jak naprzykłnd Chomie- 
ckiego luli Białobockiego. Pod pretekstem  
wdzięczności za bezinteresow ne zajm ow anie się 
rachunkowością, w ochronie, z inicjatywy panny 
Zofji, pani Helena prosiła kilkakrotnie Kowale­
wicza na obiad i wieczór; lecz to nie wpły­
nęło na jego zbliżenie się do Szenera. który był 
niezmiernie grzeczny, zawsze jednak trochę ce- 
reinonjalny. Kowalewicz zresztą odczuwał nie­
m niej owa hierarchiczną przepaść, dzielącą go 
od Szenera i nie byłby się nigay wobec niego 
zdobył na rozmowę poufną i sw obodną, jaką 
godzinam i um iał prowadzić z p an n ą  Zofją.

Stali na miejscu kilka m inut, aż Szener. 
rozumiejąc, że przerwał im i zmącił zabawę, 
rzek ł:

— Nie będę państw u przeszkadzał. Pójdę 
do bufetu i tam  będę czekał. Napijem y się z 
panną Anetą herbaty.

Gdy zniknął w tłumie, panna Zofja i Ko­
walewicz wzięli się za ręce i falistym ruchem  
poczęli sunąć po lodzie.

(Cu\g dalszy naslajń).

WODA
odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a­
łym zapachem . Woda Iwowak.i je s i zn ak o ­
m itą perfum ą do skrapiaoia siR iea i chustek

Jan ihnatow icz
Sklepy

oraz
wfciKue we LWOWIE KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCAUH, 
we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, tir  puarja b , (klapach 

i zakładach frjłjank ich
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kiego wieczoru należy się kom itetowi sokolemu 
praw dziw e uznanie.

List baranim ej Snttnerowej.
„K raj" petersburski zamieszcza list barono­

wej Suttnerow ej. napisany przez nią w odpo­
wiedzi na znany list Sienkiewicza.

List ten  b rz m i:
H a r r o a n n s e J o r f  19 m arca.

Szanow ny P a n ie !
Proszę pozwolić mi dać odpowiedź publi­

czną na tchnący  boleścią patrjotyczną list P a ń ­
ski i spróbow ać rozprószyć nieporozum ienia, p a ­
nujące w świecie w ogólności i w waszym kra­
ju  w szczególności-co do usiłowań pokojowców.

Usiłowania te są skierowane przeciwko p a ­
now aniu  gw ałtu we wszelkich jego postaciach 
i m ają  na celu jego zastąpienie przez prawo, 
kto zaś głosi „p raw o11, ten głosi „sprawiedli­
w ość11 i „w olność11. Zasada gw ałtu wyraża si> 
naipotężniej w w ojnie: dlatego też przedewszyst­
kiem zwalczamy w i.ją i. Zwalczamy ją  w jej 
postaci ukrytej, jaico instytucję i tem b ard ze j 
zwalczamy ją  w stanie czynnym, gdziekolwiek 
na kuli ziemskiej szerzy swe klęski i gdzie po­
w staje niebezpieczeństwo ich rozpowszechnienia. 
Czujemy, że dla postępu dzieła sprawiedliwości 
m iędzynarodowej należy przedewszystkiem dążyć 
do przerw ania stanu rzeczy, który jest jej oczy- 
wistem zaprzeczeniem i który nietylko tam uje 
postęp tego dzieła, ale odrzuca je  brutalnie 
wstecz. Dopóki trw a rzeź w Afryce południowej 
(dziś, gdy telegraf przynosi nam  co godzina 
wieści o tym dram acie — odległość istnieć prze­
stała), dopóki burzą się nienawiści narodow e, 
wywołane przez tę nieszczęsną wojnę, dopóki 
duch wojskowy karm i się i rozpowszechnia przez 
jej zwycięztwa i porażki, dzieło zapanow ania 
pokoju nie może postępow ać i zbliżyć nas do 
ery sprawiedliwości i wolności pow szedniej, do 
możliwości napraw ienia wszystkich krzywd, wy­
rządzanych prześladow anym  we wszystkich 
krajach.

Mówi mi P an  o Gladstonie. D/.iś w Anglji 
wszystko przeczy duchow i tego wielkiego poko- 
jow ca. Takim  jest zgubny wpływ rozkiełznunego 
dżingoizmu, że głosi on o tw arc ie : „Nie chcemy 
polityki wspaniałomyślności, nie uznajem y ża­
dnego praw a z wyjątkiem naszego, które jest 
praw em  mocniejszego. Republiki południow o­
afrykańskie w inny przestać istnieć; nie zgodzi­
my się na nic innego".

Czy m ówi to „dusza angielska." którą pan 
tni doradza zostawić w spokoju? N ie; to głosi 
raczej duch slonnictw a szowinistycznego, które 
istnieje w świecie całym i w obecnej chwili pa­
nuje  w W . Brylanji, pyszni się w kołach na- 
ejonalistjcznych we Francji, zwiększa flotę w 
Niemczech i wznosi pomniki adm irałow i Dewe- 
yowi w Ameryce. Więc też nie do duszy A n­
glji, ale do jej „dusz szlachetnycli" odwoływali­
śm y się i pragnęlibyśm y, ażeby to odwołanie 
się nosiło podpisy dusz siostrzanych wszystkich 
krajów . Ewolucji m oralnej ludzkości nie m o­
żna przyśpieszyć inaczej, jak  przez akcję mię­
dzynarodow ą. Dwa systemy, dwa św iatopoglą­
dy stanęły do walki: po jednej s tro n ie — gwałt 
z całą sw oją bezwzględnością i bezczelnością, 
z całym zasobem nienawiści cin iw ośti i okru­
cieństwa ; po drugiej — sprawiedliwość słodka 
i spokojna, z zasobem w spaniałom yślności i m i­
łości. Tak. słusznie pan twierdzi, że należy 
w prowadzić m oralność do polityki, należy uszla­
chetnić sum ienia. Jest to dzieło, znajdujące się 
na drodze do urzeczywistnienia. Pow staje su ­
mienie powszechne, oburzające się na wszystkie 
niesłuszne i bezużyteczne cierpienia, czy sp ra­
wia je  wojna w T ransw aalu , czy rzezie w Ar- 
menji, czy hakatyzm  ; związek umysłów i łączność 
serc w yrastają  ponad wszystkie granice geogra­
ficzne, ponad  wszelką spraw ę narodow ą. Gdy 
członkowie tego stow arzyszenia chcą zwalczyć 
jakieś zło, zażegnać klęskę. — nie pytają, czy 
spraw a jest bliską, ale czy jest doniosłą. Zresztą 
solidarność ludzkości jest tak wielką, że nie m a 
żadnego dobrego i żadnego złego czynu niezale­
żnie od miejsca dokonania, któryby nie rozpo­
wszechniał się przez przestrzenie i czasy. S u­
m ienie powszechne jest potęgą now ą; trzeba 
było nowoczesnych kom unikacyj, by mogło się 
narodzić. Teraz potrzeba, ażeby jego głos był 
słyszany i jego powaga dała się uczuć, ażeby 
mogło objaw iać się przez tych, którzy są n a j­
bardziej zdolni stać się jego heroldam i, przez 
myślicieli, poetów , jak  pan , liczonych, m orali­
stów, jednem  słowem przez intelektualistów. Ko­
niec końców — społeczeństwo ludzkie rozwija 
n ę  przez idee. Go praw da, pozwala się ono 
unosić nam iętnościom , ale istnieją nietylko złe 
nam iętności. Niech miłośnicy Dobca pow staną 
i połączą się. Raz jeszcze, panie i znakomity 
powieściopisarzu, czy nie zechce pan połączyć 
swego głosu z wołaniem sum ienia europejskie­
go: „Dość krwi p rze lan e j! Szlachetne dusze A n­
glji, odnówcie pokój i niech to będzie pokój 
spraw iedliw y!"

Pańska  szczera wielbicielka
B e r ta  v. S u ttn e r .“

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gucnamiu cieszyńskiem.

D jarjusz lwowski.
W t o r e k  10 kwietnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

Dziś odbędzie się wykład w szkole im. Mickiewicza, 
ul. Teatralna 15, od godz. 7 — 8, dra Bolesława 
Mańkowskiego: „O patr jo tyzmie".

Tea tr  hr.  Skarbka: „Podróż pana Perichon",
komedja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. W torek (1 0 ) :  Ezechiela p. Wschód 
słońca o godzinie 5 m .nut 29, zachód o godzinie 
G m inut 35.

Wiadomości osobiste Dr. Slęk, naczelny 
dyrektor Kasy oszczędności w  Krakowie, bawi we 
Lwowie.

Prezesem wydziału gal. kasy oszczędności 
wybrany został n a  wczorajszem zgromadzeniu p. Sl. 
Niezabitowski, wiceprezesem dr. Pająk.

Wiadomości dyecezjalne. Dyecezja lwowska 
obrz. lać. odznaczony expositorio  ca n o n ica li: Ks. 
Jan  Gwoździowski proboszcz w  Petlikowcach. Parafia 
Pcllikowce odłączoną została od dekanatu czorlkow- 
skiego, a  przydzieloną do dekanatu buczackiego.

Dyecezja p rzem y sk a : Zamianowany dirigensem 
w Starym Samborze ks. St. Turkiewicz, wikary z

Rzeszowa. Przenie.,i<my ks. Antoni Kwolek z Gorlic 
do Rzeszowa.

Dyecezja tarnowska. P rzen ies ien i : Ks. Roman 
Gadowski z Jurkowa do Wierzchosławic, ks. Jan 
Ilolda ze Stopnic krórewskich do Jurkowa.

M aiiipularitki pocztowe. Przedwczoraj j a ­
wiła sio u minis trów skarbu i handlu deputacja ma- 
nipulantek pocztowych i telegraficznych z Czech, 
Morawy i Sziaskn, z prośba o regulację plac. rozpo­
rządzenie bowiem ministerstwa handlu z dnia 19 
marca, w pierwszym rzędzie uwzględnia lylko starsze 
iimkcjonarjuszki.  Depulacja składała sięj z młodszych, 
klóre prosiły o minim um ptacy 8 0  koron. Obaj m i­
nistrowie przyjęli dcpulację bardzo uprzejmie. Dr. 
Boem-Bawerk uznał przykre położenie manipulantek, 
słuszność ich żądań i przyrzekł uczynić, co będzie 
możliwe, aby im przyjść w pomoc. Baron Cali przy­
znał, że wynagro lżenie manipulantek pocztowych i 
telegraficznych jesl niowyslarczające. Ze swej strony 
nic miałby iiic. przeciw polepszeniu tych poborów, 
jednak sprawa ze stanowiska finansowego musi być 
wprzód załatwiona. Szef sekcyjny, NL-bauer, oświad­
czył. żc wprzód trzeba coś zrobić dla starszych dam, 
ale i o młodszych się pomyśli.

Polepszenie bylu ojelarjuszy. Komisja organi­
zacyjna magistratu uchwaliła utworzyć dla fljumi- 
stów 30  posail stałych w XII randze. Najniższa płaca 
wynosić będzie 1 .2 00  koron, 2 4 0  kor. dodatku — 
najwyższa zaś p ia ta  wynosić będzie 1 .84 0  k o ro n .— 
Co cztery lata każdy djelarjusz otrzymuje 2 0 0  kor. 
podwyższenia, juk długo nic dojdzie do granicy naj­
wyższej płacy. Konkurs ma być. lylko wewnętrzny.

Równocześnie uchwaliła komisja, ażeby tym, 
którzy z zasług i lat shiż.by zostaną obecnie miano­
wani, przysługiwało prawo coeiriaiu acta lis.

Wnioski komisji, które dążą do poprawy losu 
najbiedniejszych pracowników magistratu, witamy ser­
decznie i z życzliwością.

Spraw a nowego tea tru . Jak wiadomo, 
sekcja II (f inansowa) rady miejskiej, omawiając 
sprawę dzierżawy nowego teatru, uchwaliła Iraklo- 
wać z p. Pawlikowskim, aby oprócz warunków po­
danych w swojej ofercie, przyjął na siebie jeszcze 
koszta asekuracji budynku. Rokowania w  tej sprawie 
między p. Pawlikowskim a delegatami sekcji odbyły 
się, p. Pawlikowski atoli na propozycję_ sekcji się 
nie zgodził i kosztów asekuracji budynku na siebie 
nie przyjął.

Bankructw o. Leon Stark, właściciel sklepu 
galanteryjnego we Lwowie, ogłosił niewypłacalność.

W ażną d la przem ysłu krajow ego sprawę, 
- - ma obecnie do rozstrzygnięcia komisja dla hulo- 
wy nowego teatru we Lwowie Chodzi mianowicie
0 oddanie robót świeczników do elektrycznego oświe­
tlenia teatru. Do konkurencji było zawezwanych ogó­
łem firm siedm, z tych zaś wniosło swe oferty 
w terminie oznaczonym firm seśiahj. Siemens i Ilal- 
ske, Hess, W olf et Gomp. z Wiednia, Bartelmus 
z Berna, Oswald z Wiednia „Saclisische-Broncewan- 
ren-Fabrik" z Wurzeii i jedyna krajowa firma Ja ­
kubowskiego i Jar ra  w Krakowie. Oferty firm nie­
mieckich, są wprawdzie pozornie niższe, — ale leż 
tylko pozornie. — jeżeli się bowiem zważy, że fir­
ma krajowa oferuje świeczniki z czystego bronzu i 
najpiękniejszem zlotem złocone, natomiast firmy nie­
mieckie tylko I  kompozyi cynku i licho złocone 
malarskim bronzeni listkowym (blattecr<jol(let) wynika 
z tegn, że oferta firmy krajowej jes t równomierną. 
Wyroby firmy Jakubowski i Jarra  są już  u nas za- 
szczylnie znane, w szczególności zaś zasłużyła sobie 
ta l inna  na wielkie uznanie ogółu za dostarczone 
świeczniki dla teatru w Krakowie.

Nie przesądzając więc ostatecznej decyzji komisji, 
która w pierwszych dniach przyszłego tygodnia na­
stąpi, miejmy nadzieję, że równie, jak dotychczas 
z oddaniem robót dla budowy teatru we Lwowie, 
powodowała się komisja myślą, że tealr budowany 
za pieniądze krajowe i miejskie, powiniem być sila­
mi krajuwemi zbudowany, lakżą i tę robotą w kra­
ju  odda, temwięcej,  że firma Jakubowski i Jarra  
pierwszą tę galęż przemysłu u n a s j i a  szerszą skalę 
rozpoczęła i dzisi ij już około dwustu jedynie i wy­
łącznie polskich robotników zatrudnia i kształci, za­
sługuje więc w zupełności na  poparcie kraju i ludzi 
dobrej woli.

f  K lotylda W awrzecka, wdowa po urzę­
dniku wojskowym, zmarła we Lwowie w 85  roku 
życia. Była to kobieta niezwykle zacna, ewangeli­
cznych zaprawdę cnót. Spokoj jej popiołom.

Pogrzeb odbędzie się dziś z domu żałoby, przy 
ul. Boimów na cmentarz Łyczakowski

Z lwowskiego bruku. W  jednej z lwowskich 
kawiarń dostał wczoraj napadu epileptycznego emery­
towany lekarz powiatowy dr. Klemens Ku... . Zaw e­
zwana stacja ratunkowa znalazła przy nim 934 zł.
1 kilkanaście 20  koronówek w złocie, co zdepono­
wano w szpitalu powszechnym, dokąd chorego od­
wieziono. — Wóz wywrócił się wczoraj na zaro- 
bnicę Józefę Harwut. i złamał jej prawę rękę, którą 
stacja ratunkowa złożyła w  szynę, a chorą odwiezio­
no do szpitala. — Przez psy pokąsani zostali wczo­
raj listonosz Franciszek Nestheimer w  domu przy 
ulicy Franciszkańskiej 1. 9, a lżej kupczyk Szymon 
Kreinig. - -  Aresztowano też wczoraj Szaję Witlin, 
za awantury przy rozdawaniu mac i zapomóg świą­
tecznych.

Zagadkow a śmierć. Wczoraj wieczorem za­
alarmowano stację ratunkową, że na ul. Grodzickich 
pod domem 1. 13 leży trup jakiegoś człowieka. Za­
wezwano też. komisję policyjną — niestety nie zdo­
łano sprawdzić na razie nazwiska zmarłego. Przy­
czyną śmierci zdaje się było wedle orzeczenia leka­
rzy, zapalenie ropne twarzy i szyi, w połączeniu z 
wycieńczeniem ogólnem.

O ile zdołaliśmy zbadać, zmarły nazywał się 
F.isyk W eiger i był zarobnikiem. W  piątek wieczo­
rem zgłosił się na stację ratunkową o poradę, a  ta 
go odstawiła do szpitala. W szpitalu jednak zatrzy­
mano go tylko do sobnly rauo i kazano mu wido­
cznie opuścić zakład. Weiger usłuchał rozkazu i 
umarł na ulicy.

U siłow ań3 samobójstwo uczenicy. Przed­
wczoraj popołudniu rzuciła się w Wiedniu na Favo- 
ritenstrasse z okna 3 piętra na podwórze 13-letnia 
Adela Zalialka i potłukła się bardzo niebezpiecznie. 
Przewieziono ją  do szpitala i mała jes l nadzieja utrzy­
mał,ia jej przy życiu. Powód targnięcia się na razie 
nieznany; przypuszczają jednak, że przyczyną jest 
stosunek, jaki miała Adela z jak im ś młodym czło­
wiekiem, z którym onegdaj widziały ją  koleżanki i n a ­
stępnie powiedziały o tom ojcu. Gdy się o tera Adela 
dowiedziała, przyszła do domu bardzo wzburzona, a 
niebawem otworzyła okno na podwórze i skoczyła 
na  bruk. Ojciec Adeli jes t  czeladnikiem piekarskim, 
matka praczką. Adela była zresztą uczenicą bardzo 
pilną, nie dawała nigdy powodu do skarg na siebie 
i w tym roku miała szkołę opuścić.

Żcmachy samobójcze. W  Krakowie spełnio­
no w piątek w nocy dwa zamachy samobójcze. Z re ­
wolweru strzelił do siebie 40-letni Djonizy Magnuski

z Królestwa Polskiego, b. inspektor policji w W ie­
liczce. —  Zona maszynisty kolejowego, niejaka Wi- 
tarczykowa, zażyła kwaku solnego w zamiarze sam o­
bójczym. Jesl matką 5 dzieci. Odwieziono ją  do 
szpitala sw. Łazarza, gdzie wypompowano z niej 
kwas solny. Życiu jVj zagraża jednak niebezpieczeństw o.

N ab o żeń stw o  pnli-jolyczne polskie - -  w cer­
kwi, Z Kałusza donoszą nam dnia 4 bm. : „Stara­
niem „Sokola" w Kałuszu odbędzie się w c e r k w i  
lu lr jsz ij  dnia 7 Br'., Ij. w sonotę, nabożeństwo ża­
chnę za duszę naczolnika i obrońcy niepodległości 
Polski, śp. Tadeusza Kościuszki. Zapowiedziany jest 
liczny zjazd obywatelstwa z okolicy i włościan Ma­
zurów ze wsi sąsiednich. Nabożeństwo odbędzie się 
w cerkwi, z powodu trudności, czynionych przez 
miejscowego rzym.-kat. proboszcza, ks. Szeligiewicza. 
Fakt ten wywołał w mieście przykre wrażenie*

Tajem nicza śmierć żandarm a. Z Baden 
donoszą, że przedwczoraj przyniesiono do lamtejs/.ego 
szpitala wojskowego „fulirera" żandarmrrji Józefa Gzur- 
dą z Gutiseldorfu z przesil „cloną piersią. Popołudniu 
tegoż dnia żandarm ów zmarł, nie oświadczywszy, 
czy sobie sami śmierć zadał, czy też padl ofiarą wy­
padku. Znaleziono go licz zmysłów w koszarach, ale 
karabina przy nim nie Było, lecz leżał na siole.

Samobójstwo z  powodu śmierci jen e ra ła  
Jouberta . K. Moravetz, 1 7 -lotni chłopak, pomocnik 
piekarza, w Ebreiehsdorf, pragnął gorąco od poezą- 
tku wybuchu wojny afrykańskiej. w a lcz C  po stronie 
Boerów. Nie mógł jednak z powodu trudności finan­
sowych swego pl mu dopiąć. Gdy wyczytał o śmierci 
jenerała Jouberta, płakał dni i noce za ubóstwia­
nym bohaterem i mówił, że lego nic przeżyje. Rze­
czywiście w kilka tlui później powiesił się. T ragi­
czna śmierć chłopaka wywołała wielkie współczucie.

W ynalazca wystaw. Wl Paryżu mają posta­
wić pomnik Franciszkowi de Neufchaleau i w tym 
celu, ze względu na wystawę; zawiązał się już ko­
mitet. Neufchaleau był bardzo cenionym literatem 
i jako minister spraw wewnętrznych, powziął w r 
1798 myśl uświetnienia uroczystości republikańskich 
w ten sposób, że cyrkularzein wezwał przemysło­
wców do wysławiania foli wyrobów. Pierwszą z wy­
sław otwarto w dniu 1 Yendemaira IV roku repu­
bliki na pulu Marsoweni. Liczba wystawców wyno­
siła wówczas 110  i trwała Irzyiuiśeie dni.

Złodzieje na śmierć zasądzeni. Przed paru 
dniami zasądził sąd belgradzki na śmierć przez roz­
strzelanie, dwu włamywaczy, Dymitra Ilica i Ilję Jo- 
vanow cza. Trybunał apelacyjny wyrok potwierdził, 
a wczoraj miała być spełnioną egzekucja. Obu dcli- 
kwenlom oświadczono jednak w więzienni, że król 
Aleksander ich ułaskawił. W  zamian za śmierć obu 
skazano na  2 0  lat ciężkiego więzienia w kajdanach.

Kolej.ó\ve b ile ty  abonamentowe. Jak ze­
szłego roku, tak i w tym, zaprowadza kolej p ań­
stwowa skombinowane bilety abonamentowe na pe­
wne przestrzenie, a to 15 i 30  dniowe; mianowicie 
w Galicji wschodniej na przestrzenie: Lwów-Slryj-
Ławoczne, Przeinyśl-Ghyrów-Stryj, Drohohyez-Bory- 
slaw, Slryj-Stanislawów-Woronii nka, Staniaławów- 
Tarnopol, Cbrypłin-Kolomyja. W  zuohodi.Tj : Kra­
ków-Wieliczka, Krakó w-Suclia-Nowy Zagórz-Lupków, 
Nowy Sąez-Muszyna, Nowy Zagórz-Gliyrów, Stróże- 
Tarnów, Jasło-Rzeszów, Cliabówka-Zakopaue. Za bi­
letami tymi jazda nie jes t niezem ograniczona, ani 
co do częstości jej, ani co do formalności w prze­
rywaniu podróży. Cena tych biletów z ważnością 
na przeciąg dni J5 ,  wynosi: 1 klasą 5 0  koron, II 
LI. .35  k., III kL 20  k . ;  na dni 3 0  1 kl. 75 k.,
W kl 5 0  k., 111 kl. 3 0  k.

Posada w m agistracie tarnopolskim . 
W  ogłoszeniu konkursu na posadę koncepisly w m a­
gistracie w Tarnopolu, zamieszczeniem w lirach 9(1, 
97, 98, zapomniano dodać, że termin do wnoszenia 
podań na tę posadę, upływa z dniem 1 maja rb

Z lwowskiego braku . Przy siekaniu mięsa 
maszynką, 29-lelui parobek, z restauracji Grafa, 
Stanisław Pawłowski, zgruchotał sobie średni palec 
u lewej ręki, który przez nieuwagę włożył do m a­
szynki. Stacja ratunkowa założyła Pawłowskiemu 
pierwszy opatrunek. — Anastazja Zabłocka, zaro- 
bnica, zamieszkała przy ulicy Blonnej, widząc, że IG 
miesięczny jej synek, Józio, spada- ze stołu na ziemię, 
chwyciła go za nóżkę, by nie dopuścić do upadku 
na ziemię, ale tak nieszczęśliwie, że mu ją  złamała. 
Zrozpaczona matka przywiozła biednego Józia na 
stację ratunkową, gdzie mu złamaną nóżkę złożono.
—  Grę „na nutnera" urządził sobie na placu Kra­
kowskim handlarz obwarzankami, Abraham Goldstein, 
lecz przeszkodził mu w tein stójkowy. Sprytny obwa- 
rzankarz jednak, na widok straży bezpieczeństwa, roz­
rzucił owe „zakazane nuiriera" między siedzące tam 
handlarki,  wobec czego przeświadczony, że nie znajdą 
przy nim corpus (lelicti, począł się stawiać ostro 
na inspekcji policyjnej, a za to go wtedy osadzono 
w aresztach.

W ody ! ! Mieszkańcy ulicy Supińskiego skarż,ą 
się, że znowu nie mogą korzystać z jedynej studni, 
umieszczonej tam przy zbiegu ulic : Długosza i Su­
pińskiego. Wprawdzie studnię tę naprawiono przed 
paru miesiącami, jednak tak niedbale, że pompa 
znowu popsuła się i n ie funkcjonuje. Tak dalej być 
nie powinno! Proszą więc, aby magistrat bezzwło­
cznie zarządził gruntowną naprawę studni, bo niczem
— jak powiadają — nie zasłużyli na to, aby już  za 
życia cierpieć naękj TantaJa.

Kongres dla archeotogji chrześcjań- 
skiej. 'A Rzymu donoszą: W  dniach od 17 do 25 
t m .  odbywać się tu będzie drugi kongres arclieo- 
logji chrześejańskiej w salach rezydencji seininarjum 
rzymskiego, które Ojciec święty oddał do dyspozycji 
kongresu, mianując jego protektorem ks. kardynała 
Lucido Maria Parocchi, wicekanclerza Kościoła św. 
W  kongresie weźmie udział kilku kardynałów i in­
nych dostojników rzymskich, a dalej cały poczet 
uczonych różnych krajów, kilka pań i panien ze świa­
ta katolickiego. Z Polaków reprezentować będzie Ga­
licję ks. prałat prof. dr. Gliolkowski z Krakowa, ks. 
arcyb. Morawski, ks. prof. Biiczewski, ks. w icere­
ktor ks. Sapieha, ks. prof. Pawlicki, a dalej będą 
z polskich książąt Kościoła ks. arcyb. Popiel i ks. 
biskup Ruszkiewicz.

Jąk a jące  się dzieci. Na posiedzeniu k ra ­
kowskiej komisji sanitarnej dr. D o m a ń s k i  wniósł, 
by przy pomocy nauczycieli spisać wszystkie tlzieci 
j ą k a j ą c e  s i ę  w krakowskich szkołach miejskich, 
a następnie oddać je  pod opiekę stosownego nau­
czyciela w celu uwolnieńia ich od tej wady wymo­
wy, jak to już  zrobiono z dobrym skutkiem gdzie­
indziej, np. w Norymberdze. W niosek ten komisja 
przyjęła. Podobne zarządzenie przydałoby się i u nas 
we Lwowie.

W  Zakopanem zmarł nagle aptekarz tamtej­
szy Ferdynand T ab tau .

Kupujcie dobrą ziemię za tanie p ien ią­
dze! Pod takim tytułem zwraca się „Hałyczanin" 
do włościan ruskich i podaje następującą notatkę. 
Właścicielka dóbr ziemskich w powiecie jarosławskim

sprzedaje 4 0 0  morgów dobrej ziemi, po 115 zł. za 
J morg. W ieś ta jes t oddaloną o ćwierć mili od stacji 
| kolei żelaznej Nowa Grobla, n a  linji kolejowej Jaro- 
! sław-Sokał. Zabudowania gospodarcze oddaje wlaści- 
| cielka nabywcom bezplalnie, a jej życzeniem jesl,  

aby kilku mniejszych właścicieli ziemskich grunta le 
wspólnie nabyło, w  celu przeprowadzenia następnie 
pomiędzy sobą parcelacji. Na tej wsi cięży dług 4 % 
który można spłacać ratami, lak, że trzeba będzie 
zapłacić gotówką lylko po 80  zł. za morg. Z tej 
informacji, przesłanej redakcji „Halyczanina" przez 
ks. Przysiupskiego, pragnęlibyśmy, aby skorzystali 
przedewszystkiem włościanie mazurscy.

W yrodna m atka. W  Miłomłynie, w Księ­
stwie Poznańskiem, porodziła niejaka Sigismundowa 
dziecko, kióre zaraz potem spaliła w  piecu. Zbrodnia 
się jednak wykryła, a wyrodną matkę uwięziono.

Zbieg rosyjski. Policja krakowska przytrzy­
mała tutaj niejakiego Jermolina, żołnierza pograni­
cznej straży rosyjskiej, który zbiegł z powodu kato­
wania i nieludzkiego obchodzenia się z nim ze stro­
ny przełożonych. Jermolin oświadczył, iż jes t to u 
nich na  porządku dziennym. Całe ciało Jermolina 
jes t w istocie pokryte sińcami. Pochodzi on z Ko- 

j stromy.
Porw any przez M oskali. Z Tarnopola do­

noszą: „Czytelnicy może sobie przypomną głośną
w swoim czasie sprawę uwięzienia Kądzielskiego z 
Podwołoczysk w Rosji. —  Było lo w 18 93  r., jak 
Kądzielski, restaurator i właściciel pierwszorzędnego 
hotelu w Rodwoloczyskacli, człowiek młody, łubiany, 
otrzymał rzekomo otl przyjaciela z Kijowa telegram 
wzywający, aby do niego zaraz przyjechał. Depesza 
była nie^lety sfingowana przez policję rosyjską i Ką- 
dzielsm, gdy lylko na terytorjum rosyjskie przyjechał, 
został uwięziony. Tymczasem do mieszkania jego w 
Podwołoezyskacli wpadła policja rosyjska, rozbiła 
zamki, rewizję przeprowadziła i co potrzebne zabrała. 
Uwięzienie nastąpiło rzekomo z powodu propagandy 
„anarchistycznej". Kądzielski obecnie donosi jednem u 
ze swoich znajomych, p. Barączowi, pełnomocnikowi 
dóbr Kokowskich, żc odbył już  katorgę i ma być 
wysłanym na posilenie do Czyta za Bajkałem. — I 
tak przemożna Rosja znów pokazała, że i u nas 
gospodarzyć potrafi bezwzględną siłą, której nikt czoła 
postawić nie ś m ie ; bo czy kio śmiał w Podwoło- 
czyskach opór stawić, gdy wpadła moskiewska policja? 
Zdrętwieli ze strachu nasi policjanci z amarantowymi 
w yłogam i; ale do rozwiązywania zgromadzeń — od­
waga u nich wielka.

T raged ja  W  tea trze . Straszna scena roze­
grała się podczas przedstawiania w teatrze miejskim 
w Mińsku. Oto przy otwartej scenie, podczas gry, 
aktor Marlynów Przewalski, zastrzelił aktorkę Zolota- 
renównę, a następnie sam sobie odebrał życie. Przy­
czyną strasznego czynu m a  być wzgardzona miłość.

Oddział ju b ile rsk i na w ystawie w Paryżu 
przedstawiony będzie świetnie. Zwiedzających, między 
innymi „cudam i", olśni rubin wartości 2 5 0 .0 0 0  fr. 
W ieża „Eiffel" wzniesiona jes t z drogich kamieni.  
Pew na firma rosyjska z Ekaterynburga nadeszło ory­
ginalną mapę Francji,  nad którą pracowała od roku 
1898. Karla spoczywa na stole marmurowym długości 
metra. 80  depertamenlów przedstawiono w 8 0  roz­
maitych jaspisach, dwa departamenty z czerwonego, 
dwa z białego kwarcu, a dwa z czerwonego nefrytu. 
Rzeki odtworzone są z platyny, morza z lapis-lazuii. 
10G miast oznaczonych jest drogimi kamieniami, 
każde miaslo, liczące powyżej 100  tysięcy mieszkań­
ców, oznacza ametyst, 25  - kryształy górskie, 35 
— turkusy. Paryż oznaczony jes t 5-karatowyin ka­
mieniem różowym, zwanym sybarył albo hjae.ynt, 
H awr — szmaragdem, Remis — granatem, Bordeaux

akwamaryuą, Marsylja — szmaragdem, Rouen — 
szafirem, Lille — rubinem, Lugdtm topazem. 
Mapa jes t zawarta w jaspisowej ramie, waży 22 
pudy, oszacowana na 10 0 .0 0 0  franków. — O dpó c z  

zwykłych dozorców, slrzedz będą oddziału jubilerskiego 
całe zastępy agentów policyjnych.

* Hefiertoar teatralny. T ealr lir. Skarbka, ll/.iś we 
wtorek pn raz pierwszy „Podróż pana Perichon", kom edja; 
w ś :odę ostatnie przedstawienie przed św iętam i .Opowie­
ści HolTmuna" opera ; we czwartek, w piątel i w sobotę 
z powodu W ielkiego tygodnia tea tr będzie zamknięty.

* Z  Tow arzystw a politechnicznego. Zgrom adzenie ty­
godniowe odbędzie się w środę dnia 11 kwietnia h. r.
0 godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa przy ulicy 
(lliorążczyzny I. 17, [. pięlro. Na porządku d z ien n y m : 
Dyskusja w sprawie fabrykacji lodu sztucznego dla rzeźni 
miejskiej, przedstawionej przez fachowych referentów. Na 
zgromadzenia zaprasza wydział prócz członków także pp. 
radnych m iasta i osoby interesowane.

Z m arli  :
T eresa Dorota z Sebastjanieli G i e r p i a ło  w a, 

wdowa po urzędniku dyrekcji skarbu, zm arła we Lwowie, 
przeżywszy lat 72.

Adam D u n a j e w s k i ,  słuchacz III roku leśnictwa, 
zm arł we Lwowie w 29 r. żyeia.

Paulina h n r s c l i o w a ,  wdowa po kapitanie, zm arła 
w Stanisławowie w (54 roku życia.

Jadwiga z Asłanów Z e r y g i c w i o z u w a ,  zmarła, 
w 35 roku żyeia w Podlmżu pod S tanisław ow em .

W m ajątku swoim Leszczawie pod Sanokiem zmjffł 
dnia 4 b. b. powszecznie znany i szanowany obywatel, 
oficer z powstania węgierskiego Leopold J a n i s z e w s k i .  
Cześć jego pamięci.

W Złoczowie zm aił w 91 roku życia W incenty 
D a s z k i e w i c z ,  żołnierz z roku 1831 i z wojny Kr ym­
skiej w roku lnf>4, oficjalista prywatny, człowiek po­
wszechnie łubiany dla swego zacnego charakteru .

W Drohobyczu zm arł w 59 roku życia starszy le­
karz powiatowy dr. Ignacy J a n o w s k i .

Notatki literackie i artystyczne.
Sienkiewicz po portugalsku . Dziennik 

brazylijski „O commercio de Sao Paolo" drukuje  
powieść Sienkiewicza „Quo vadis?“ w przekładzie 
portugalskim, dokonanym z tłumaczenia angielskiego.

Z powodu jubileuszu wszechnicy krakowskiej 
wyda Towarzystwo miłośników historji i zabytków 
miasta Krakowa „Rocznik jubileuszowy", kióry obej­
mie pracę o założeniu wszechnicy z fotograficznemi 
podobiznami dyplomów królewskich i nowo odkrytych 
w Rzymie listów Kazimierza Wielkiego do papieża
1 odpowiedzi tegoż nn ręce arcybiskupa gnieźnień­
skiego. Z powoda wielkich kosztów wydawnictwa 
cena księgarska „Rocznika" wynosić będzie 15 do 20  
koron, członkowie jednak Towarzystwa, którzy naj­
później do 1. m aja b. r. zgłoszą swoje przystąpienie 
i złożą należylość roczną (w kwocie 8 koron), otrzy­
mają „Rocznik" bezpłatnie.

Zbiorowa w ystaw a prac zasłużonego artysty 
malarza Panlaleona Szyndlera, otwartą zostanie wkrótce 
w- „Salonie artystycznym* w Warszawie.

P rzek ład  Z polskiego. Dziennik rosyjski 
„Wołyń" zamieścił przekład wybornej noweli W oj­
ciecha hr. Rostworowskiego „Afrodis*.

O W ojciechu Kossaku wydrukowało czaso­
pismo niemieckie „Uber Land und Meer* obszerny 
i bardzo pochlebny artykuł, podając równocześnie 
rycinę przedstawiającą wnętrze jego pracowni.

„Śpiewacy norymberscy" znana opera 
W agnera, ukazać się m a  w  jesieni b. r. na scenie 
teatru wielkiego w Warszawie. Partję główną śpi«- 
wać będzie dobry znajomy lwowskiej publiczności

p. Florjański, który z dniem ) .  września b. r. wchodzi 
jako pierwszy tenor w poczet artystów opery w ar- 
szawskiej.

A utorką wyróżnionej na konkursie wydziału 
krajowego sztuki „Pasierbica", jes l córka adwokala 
z Tarnopola, panna Michalina Scliwar/.ówna.

D o  a l b u m u
p. Ew eliny E.

Iinć Pani F w e lin o '  albo może P anno!
Nie wicin, czyś jes t  konwaljn, różą, czy dziewanną. 
Czyiiś pulchna, czy wiotka, serdeczna, czy gniewna, 
Lecz, że ząbki masz oslre, to rzecz całkiem pewna. 
Zwiesz mnie drapieżnym kotem ; mech tam, ptyszko

[miła,
Grunt, żeś do mnie prześlicznym wierszykiem strzeliła, 
(Jakkolwiek w nim cudownie zmyślasz, swoją drogą.) 
Owóż, choć na  m nie ząbki wyszczerzasz lak srogo. 
Pozwól sobie oświadczyć na pogróżki Twoje,
Że ja  się ich, myszeezke, nic a nic nie boję. 
Dawniej, kiedym był młodszy, w różnej życia porze, 
Ile-m ja  W as nad ra p a ł! Mój ly mocny Boże!
A i dzisiaj, na starość, choć na polowanie 
Na myszki już  nie łażę, drzemiąc na dywanie.
To jeszcze, gdyby jaka wymknęła się /. dziurki,
I glupiuclina szła do mnie, wziąłbym ją  w pazurki 
I poigral z nią nieco i schrupał powoli.
A nawel, gdyby według Twej groźby i woli,
Sto myszek naraz ząbki wyszczerzyło do mnie, 
Również l.ym się nie uląkł. Natychmiast bym skro-

[mriie
Wciągnął w siebie pazurki, wyskoczy! na murek, 
i z daleka podziwiał wdzięk waszych figurek,
Albo zmrużywszy oczy. mruczałbym pacierze.
A teraz, cłicesz, czy nie chcesz, dziękuję Ci szczerze 
Jeszcze raz za wiersz miły; i na Bożą chwałę,
Całuję rączki Twoje, przypuszczam, że białe,
A jeśli tego mało, to i nóżki naw e t;
I liczę, że w tw em  dobrem serduszku, wet za wet. 
Srogie na mnie wyroki, jak mgła się rozpłyną,
Imć Panno, albo może Pani Ewelino

M . Rodoć.

Sprawy sejmowe.
** *

■ W ydział krajowy przedłożył sejmowi sp ra ­
wozdanie o galicyjskiej Kasie oszczędności. 
W spraw ozdaniu tem om awia szczegółowo 
zmiany, jakie zaszły w myśl uchw ał sejmowych 
i podaje do wiadomości izby wnioski w sp ra­
wię zmiany § 19, 20, 21, 30. 33, 34, 35, 30, 
38 i 57 sta tu tu  gal. K nsj oszczędności.

W ydział krajowy wnosi na udzielenie za­
rządowi gał. Kasy oszczędności absolutorjum
z rachunków  Rasy za r. 1899.

*
* . *„Plistoryczna" niemal spraw a wcielenia Sko-

le wieś do gminy Skoie miasteczko, która już 
dw ukrotnie wywoływała w sejmie dyskusję, s ta ­
nęło znów na porządku dziennym. Wydział kra­
jow y opracował bowiem projekt u sflw y , o wcie­
leniu Śkole wieś do gminy Skoie miasteczko,
który będzie przedm iotem  obrad sejm u.

* *
*

Komisja 1) u d ż e t  o w a  załatw iła na one- 
gdajszein posiedzeniu na podstaw ie referatu p. 
S tan . N i e z a b i t o w s k i e g o  budżet na r. 1900 
szkoły lasów ej we Lwowie i kraj. niższych 
szkól rolniczych, na podstawa o zaś referatu 
p. S tan . . T ę d r z e j o wi e z a  wydatki i dochody 
na komunikacje.

*
* *

Komisja b a n k o w a  załatwiła onegdaj na 
podstaw ie wyczerpującego sprawozdania p. S k a ł ­
ko  w s k i c g u spraw ozdanie wydziału krajowego
0 działalności patronatu  dla spółek oszczędności
1 pożyczek. Zgodnie z wnioskiem referenta u- 
cliwmlono zaproponow ać sejmowi pi-zyjęcie z u- 
z n a  n ie  m do wiadomości spraw ozdania wy­
działu krajowTcgo i uclnvalenie rezolucji do rzą­
du o wyznaczenie na cele pa tronatu  w ydatniej­
szej pom ory ze skarbu państw a.

*
* *

Komisja s z k o l n a  załatwiła onegdaj cały
szereg pelycyj nauczycielskich, które referowali
pp. Zaleski, Rayski i Kramarczyk.

*
* *

W e wtorek dnia 10 b. m. odbędzie się 
praw dopodobnie ostatnie posiedzenie sejmowe 
przed świętami, a ponieważ święta łacińskie i 
ruskie następują bezpośrednio po sobie, nastą ­
pić musi w obradach sejmu piętnastodniuw a 
przerw a i dopiero w dniu 20 kwietnia odbędzie 
się po ferjaeli świątecznych najbliższe posiedze­
nie sejmowe.

* **
(P rzym u so w e  ubezpieczenie.)

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia znajduje się wniosek komisji adm inistra­
cyjnej (spr. p. Stecki) o wniosku p. Bernad/.i- 
kowskiego w spraw ie przymusowego ubezpie­
czenia od ognia. Spraw a ta jest wymownym 
dowodem, jak rząd centralny trak tu je  rezolucje 
i wezwania sejmowe w najżywotniejszych dla 
włościąństwa spraw ach. W niosek, o przymusowe 
ubezpieczenie budynków  włościańskich od ognia, 
postaw iony został jeszcze w r. 1805 i przez 
sejm uchwalony. W  latach 1868— 1886 byl 
w rozm aitych form ach, ponaw iany 10, słownie 
dziesięć ra z y !

W r. 1888 opracow ano projekt odnośnej 
ustaw y, która jednak nie otrzym ała sankcji, 
rzekomo z tego powodu, że spraw a ta należy 
do kompetencji ustaw  rady państw a. I znów 
nastąpił szereg rezolueyj i wniosków w latach 
1890— 1890, ezłoiikowięssKoła polskiego urgowali 
ciągle i energicznie rząd, który wreszcie w ośw iad­
czeniu z 13 listopada 1890 zgodził się na p ro ­
jek t powszechnego przymusowego ubezpieczenia. 
Komisja sądzi, że tylko przez zatam ow anie p ra ­
widłowej czynności rady państw a, przewlokła 
się tak bardzo la doniosła spraw a, staw ia więc 
wniosek o wezwanie rządu, aby jak najspieszniej 
przedłożył do parlam entarnego traktow ania, p ro ­
jekt ustaw y o pow'szeehnoni, przym usowym  
ubezpieczeniu od ognia w myśl uchwał sejm o­
wych z r. 1888, 1889 i 1894 Ubezpieczenie 
budynków może być ograniczone do 2 :1 w arto ­
ści i może być przedsięwzięte w jakiemkolwiek 
towarzystwie, byleby operującein w granicach 
państw a.

Przy tej sposobności czyni komisja kilka 
trafnych uwag. Sądzi ona, że sama ustaw a nie 
wpłynie na zmniejszenie liczby pożarów w kraju. 
Konieczną jest rzeczą ostre dochodzenie i kara­
nie zbrodni o podpalenie i przekroczeń wy­
nikłych z nieostrożnego obchodzenia się z ogniem.

l z Ł 2 5 c t .
kosztuje tylko butelka 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10 kwiełnia 1899 r.

Koniecznem jest także ścisłe wykonywanie prze­
pisów policji ogniowej i ustaw y budowlanej. 
W reszcie uw aża komisja za pożądane, by wydz. 
krajowy w porozum ieniu z krajow ą komisją 
przem ysłow ą otworzył szkolę dla w yrobu da­
chówek. ażeby następnie popierał mniejsze ich 
fabryki — a przez to umożliwiał ludności 
nabycie m aterjału  ogniotrwałego po niskich ce­
nach. To wszystko niewątpliw ie przyczyni się 
w znacznej mierze do zmniejszenia liczby p o ­
żarów.

S E J M .
8 posiedzenie 5 sesji VIf. perjodu.
Początek posiedzenia g. 10 m. 35.
P o  odczyatniu spisu petycyj odczytał sekre­

tarz p. U rbański odezwę sądu karnego w Cie­
szynie, z prośbą o wydanie ks. Slojalowskiego. 
Odezwę odesłano do komisji prawniczej. N astę­
pnie zabrał głos kom. rządowy, radca dworu 
Łoś, celem odpowiedzi na interpelacje. S tre­
szczenie odpowiedzi podajem y w kronice sej­
mowej.

Przed przejściem do porządku dziennego, 
zażądał głosu p. Okuniewski i interpelow ał m ar­
szałka, jak należy sobie tłumaczyć jego ośw iad­
czenie w spraw ie niedopuszczania interpelacji o 
konfiskaty dzienników i jak  on pojm uje różni­
cę pomiędzy stanowiskiem prokuratora, a swo- 
jtm  ? (sic!!)

M a r s z a ł e k  zaznaczył, że sam p. Okunie­
wski uznał dyskrecjonalną władze m arszałka, 
więc pozostaje m u tylko to skonstatow ać. Nie 
widzi żadnej łączności pomiędzy sobą, a p roku­
ratorem , czego najlepszym dowodem, że jest 
marszałkiem tej izby. a nie prokuratorem . (W e­
sołość i braw a). W ykonywa swoją władze 
dyskrecjonalną w ten sposób, że ze spokojem 
oczekiwać może sądu izby. a naw et... in terpe­
lanta. (Ponow na wesołość i oznaki zgody).

Z porządku dziennego odesłano dwa sp ra­
wozdania wydziału krajowego (w spraw ie gal. 
Kasy oszczędności i w spraw ie połączenia gmin 
Skole wieś i miasteczko) w pierwszein czytaniu 
do odnośnych komisyj. Gminie ni. S tarego S ą­
cza zezwolono na pobór opłat gm innych od n a ­
pojów gorących.

Nastąpiły pierwszo czytania wniosków po­
selskich. P . P a s z k o w s k i  uzasadniał swój 
wniosek w przedmiocie rozpoczęcia robót około 
obw ałow ania lewego brzegu W is ły  między 
Krakowem a granicą państw a. P rojekt odnośnej 
ustaw y uchw alonej przez sejm jeszcze 5 lutego 
1897 (!!) nie został dotychczas sankcjonow any. 
Zalega on wiec już od trzech la t w biurach mi- 
nisterjalnycb, a tymczasem W isła wylewa i 
niszczy dobytek mieszkańców nadbrzeżnych. Po­
nieważ zaś do budżetu krajowego na r. 1900 
w staw iona jest potrzebna na ten cel kwota, a 
spółka wodna się ukonstytuow ała — nic nie 
słoi na przeszkodzie rozpoczęciu robót naw et 
przed sankcjonow aniem  ustawy, gdyż zasiłek ze 
skarbu państw a przyznany być musi. W niosko­
dawca dom aga się więc natychm iastow ego roz­
poczęcia robót. W niosek odesłano do komisji 
gosp. krajowego z poleceniem zdania spraw y 
na obecnej sesji.

P . P o t o c z e k  uzasadniał swój wniosek o 
utworzenie wyższej szkoły g ó rn ic z e j w kraju. 
Słusznie podniósł on, że wobec bogactw, jakie 
ziemia naszego kraju w sobie kryje, tak ważny 
dział nauki jak górnictwo, zaniedbywanym  być 
nie powinien. Domaga się więc wezwania rzą­
du, aby w jak najkrótszym  czasie przystąpił do 
założenia wyższej szkoły górniczej, do czego 
najlepiej nadaje się Wieliczka. Odesłano do ko­
misji górniczej.

P. K r a m a r e z y k  m otywował swój wnio­
sek w spraw ie doniosłych zm ian ustaw  egzeku­
cyjnych i hipotecznych, w kierunku ulg  dla 
dłużników. Przepisy ustawy, zezwalające na 
sprzedaż przym usow ą całej posiadłości dłużnika, 
za najm niejszą hipotekow aną pretensję, sta ją  się 
niejednokrotnie powodem doszczętnej ruiny. 
Otóż p. K ram arezyk dom aga się takich zmian, 
które umożliwiłyby, aby kwota dłużna była spła­
caną bądź z docłiodów, bądź z przymusowego 
wydzierżawienia lub sprzedaży c z ę ś c i  posia­
dłości, takiej, aby starczyła na pokrycie p reten­
sji. P ragnie także, aby w pierwszym rzędzie sam 
dłużnik staw iał wnioski co do sposobu i czasu 
spłacenia dłużnej kwoty. Odesłano do komisji 
prawniczej.

P . J a b ł o ń s k i  ponowił znane wnioski p. 
M i c h a l s k i e g o ,  uchw alone w r. 1895 i 1897 
w spraw ie urzędowego języka polskiego w 
urzędach kolei państw ow ych, pocztowych i tele­
graficznych, tudzież w żandarm erji w wewnę­
trznej służbie krajow ej. Mówca podniósł, że żą­
danie to jest tylko przypom nieniem  dla rządu, 
aby ściśle zastosował znane Najw. rozporządze­
nie z 4 czerwca 18(59. Domaga się także pole­
cenia wydziału krajowego, ażeby spraw y tej nic 
spuszczał z oka, zajął się nią i nadal gorliwie 
celem urzeczywistnienia tylekrotnie uchwalonych 
przez sejm rezolueyj. Odesłano do komisji p ra ­
wniczej.

P . W i n n i e z u k  m otywował krótko dwa 
swoje wnioski w spraw ie udzielenia subwencji 
w kwocie 20.000 koron na regulację rzeczek, 
tzw. Bystrzyc karpackich w powiecie stanisła­
wowskim i w spraw ie udzielenia zapomogi w 
kwocie 2.000 kor. pogorzelcom gminy Delejowa 
w powiecie stanisław ow skim , których położenie 
m a być rozpaczliwe. W nioski odesłano do ko­
misji budżetowej.

Nastąpiło spraw ozdanie komisji szkolnej o 
stanie szkół ludowych i sem inarjów  nauczy­
cielskich (ref. p. G za  r t o  r y s  ki). Spraw ozdanie 
to, które umieściliśmy w obszernem  streszczenie, 
wywołało żywą dyskusję.

Ks. S t o j a ł o w s k i  zaznaczył, że jest po­
stęp w szkolnictwie, ale powolny bo szablonowy, 
R ady miejscowe szkolne m ają wpływ ‘za mały. 
(!o do nauki rcligji. to ubolewa, że bywa ona 
nadużyw ana do celów politycznych. (I to mówi 
właśnie ks. S to jałow ski! D opraw dy śm ieszne!!) 
Religja musi przestać być narzędziem polityki. 
(Oj! to praw da! Gdyby tak mówca zechciał to 
stosować do siebie!). Nawiasem zauważymy, że 
z poezątktem  mowy p. Slojalowskiego, dygnita­
rze duchowni opuścili salę sejm ową. — \V dal­
szym ciągu powiedział p. Stojałowski, że stoi 
na stanowisku Luegera. (P. L o e w e n s t e i n  
(półgłosem): S im ilis  — sim ili yaudet).

P. S t o j a ł o w s k i  (do L.) szczycę się, że 
jeden  podobny do Luegera...

P . L o e w o n s t e i n  (do SI.). W takim ra­
zie oficjalnie przepraszam  Luegera.

Ten epizod acz cichy, wywołał powszechną 
wesołość, która spow odow ała p. Stojałowskiego 
do wcześniejszego skończenia mowy.

P. K r a i ń s k i  wypowiedział długą, s ta ran ­
nie opracow aną pod względem formy mowę, 
w której dom agał się większego nacisku na re­
ligijną stronę wychowania w sem inarjaeh nau­
czycielskich.

„Dziewicza" ta mowa robiła wrażenie pestki 
rodzynka obw iniętej grubo w atą i włożonej do 
łupy włoskiego orzecha. Chcemy przez to po­
wiedzieć, że treść nie odpow iadała rozm iarom .

P. M i l a n  użalał się, że jego rezolucje w 
spraw ie nauki uzupełniającej nie zostały uwzglę­
dnione.

P. O k u n i e w s k i  w dłuższej przemowie 
użalał się na braki w spraw ozdaniach rady szkol­
nej krajowej w kierunku narodowościowym  i 
dom agał się ich usunięcia.

P. S o l e s k i  w dłuższej i gruntow nej prze­
mowie krytykował sposób okładania podręczni­
ków, które pisane były zbyt dorywczo, a z b r a ­
kli czasu nie potrafiono utrzym ać tego, aby one 
ogółem się dostrajały do pewnej harm onji. Ale 
co do przeszłości nie należy ciągle wnosić rekry- 
miuacji — potrzeba tylko, aby rada szkolna 
krajowa z większą nieco energją przeprow adzi­
ła rewizję podręczników.

Zastrzega się jednak, aby la rewizje odby­
wała się jaw nie, a nie w formie poufnych po­
leceń. Mówca nie jest zwolennikiem dwóch ty ­
pów szk ó ł; mylnem jest zdanie, jakoby aparat 
mózgowy dziecka wiejskiego był co do kwalifi­
kacji niższy, aniżeli u dzieci miejskich — pocóż 
więc w najniższym zwłaszcza stopniu n uki 
wprowadzać różne podręczniki. Elementarz jest 
wprawdzie jeden i ten sam, ale najniższe już 
podręczniki się różnią. Różnych podręczników 
potrzeba dopiero wówczas, gdy się typy przy­
szłych obywateli zaczną wytwarzać, co jest 
mniej  więcej w klasie trzeciej, gdy przychodzi 
kwestja nauki języka niemieckiego.

Mówca wyraża nadzieję, że gdy się zmieni 
system szkół średnich, to  wszystkie dzieci do 
klasy czwartej uczyć się będą z jednych książek, 
a dopiero w wyższych klasach zaczną sie ró ­
żniczkować na przyszłych wiejskich i miejskich 
obywateli. Go do jakości książek, to sądzi, że 
t. z. „szkółki wiejskie" są lepsze, niż „czytnnki" 
dla m iast; m ają więcej porywu i ciepła. Dom a­
ga się dalej, ażeby m aterjał był zmniejszony, 
gdyż 011 jest dziś za duży, nie do oponowania 
prawie. Potrzeba więc takiej konstrukcji podrę­
czników, ażeby jedne starczyły dla szkół jedno- 
klasowych, których mamy 2.779 — drugie dla 
wyższoklnsowych. Lepiej, aby dziecko m iało m a­
terjał mniejszy, niż aby m aterja ł był za dużv, 
a nauczyciel ze zbytku gorliwości przeciąża! je  
pracą. W końcu dom aga się, aby cena książek 
była o wiele niższą. (Brawa).

P . B o r n a d z i k o w s k i mówił o konieczno­
ści zmian w udzielaniu w szkołach ludowych 
języka niemieckiego. Rezolucji nie staw ia, bo 
sądzi, że rada szkolna krajow a sam a te uwagi 
uwzględni.

P. W ó j c i k  wyraził życzenie, aby szkoła 
polska w Białej przeszła na e ta t kraju. W  tym 
duchu postaw ił odnośną rezolucję.

P . M i c h a ł o w s k i  E. — który wypowia­
da „dziewiczą" mowę — ubolewa nad tein. że 
dyskusja obraca się tylko w granicach krytyki 
i to  krytyki dosyć pesymistycznej, a często nie 
usprawiedliwionej. To wywołuje w śród p ra ­
cowników na niwie szkolnictwa naturalne przy­
gnębienie.

Zwraca się głównie przeciw wywodom p. 
Stojałowskiego. który robił rozm aite zarzuty na­
uczycielom. Te zarzuty są pochw alą dla nau­
czycieli, bo, że oni nie są tacy, jak chciałby ks. 
Stojałowski, to hardzo szczęśliwe, (Wesołość i 
braw a). Podręczniki nie są cesarsko-królewskie. 
Są w nich rzeczy, które utw ierdzają poczucie 
dynastyczne i to słusznie, ale są także te, które 
podnoszą miłość ojczystej ziemi, jej chwały i 
przeszłość. Go do życzenia p. Stojałowskiego. 
aby religji nie mieszano do polityki,' lo wyrazić 
musi zdumienie, że właśnie mówi o tern ks. S to ­
jałowski, który jest typem  agita tora  używ ają­
cego płaszcza religijnego do robót polityczno- 
społecznych.

Następnie zaznacza, że w sem inarjaeh n a ­
uczycielskich nauka religijna jest pielęgnowaną, 
że kierownicy ich starają się, aby młodzież ode­
brała wychowanie w duchu prawdziwie ety­
cznym. Nie ulega także wątpliwości, że profeso­
rowie ludowi — rozum ieją lud i potrafią się 
w jego życie duchowe wmyśleć. Nie słuszną 
więc je s t krytyka i w tym kierunku o ile doty­
czy ogółu nauczycielstwa. Z kolei przechodzi do 
nauki gospodarstw a: jeżeli są w niej jeszcze
braki, to w ynikają one z braku odpowiedniego 
gruntu. W  każdym razie i tu rezultaty sąbar- 
dzo dodatnie.

Co do cen książek szkolnych, to radby, 
aby one były jak najniższe, ale nie zapoznaje 
trudności rozwiązania tej kwestii. Co do rew i­
zji, to sądzi, że ona jest potrzebną, ale należy 
się liczyć z tern, że podręcznik m usi się przez 
dłuższy czas liczyć z opinią ogółu. (Oklaski i 
braw a).

M a r s z a l e k  oświadcza, że z powodu spó­
źnionej pory (godz. 3*80), zamierza zam knąć 
posiedzenie.

P . A. P o t o c k i  stawia wniosek na za­
mknięcie dyskusji. Do głosu są jeszcze zapisani 
p p .: Bobrzyński, Stojałowski, Soleski i n a tu ra l­
nie sprawozdawca p. Czartoryski.

Z kolei odczytano wnioski i in terpelacje.
P. M i l a n  wnosi, by powołanym  do woj­

ska i ćwiczeń zw racano koszta podróży.
P . B e r n a d z i k o w s k i interpeluje w sp ra ­

wie to rtu r  w Sam borze i żąda pociągnięcia do 
odpowiedzialności intelektualny d i sprawców.

P. S t y l a  wnosi interpelację w spraw ie 
pobierania opłat kościelnych w Radoczy.

P. K r e m p a  interpeluje w spraw ie tru ­
dności robionych czytelniom przez władze rzą­
dowe.

P . S ę k o w s k i  interpeluje o sąd obw odo­
wy w Mielcu.

P. S z w e d  interpeluje w spraw ie dw ule­
tniej służby wojskowej i 2. o drogi w powiecie 
żywieckim.

P. S t y l a  interpeluje w spraw ie zniesienia 
loterji liczbowej i 2) w spraw ie ogołocenia la­
sów w Kalwarji zebrzydowskiej.

P . K rem pa in terpeluje w spraw ie m ono­
polu wódczanego.

P. K r a m a r e z y k  interpeluje w spraw ie 
obw ałow ania Wisły na granicy państw a.

P. O s t a p e z u k  interpeluje w spraw ie tru ­
dności staw ianych przez starostw o co do ukon­
stytuow ania się rady gm innej w Dobromirce 
(pow. zbarazki).

Koniec posiedzenia o godzinie 8 m in. 45. 
Następne we wtorek o godzinie 10 rano.

K ronika sejmowa.
O d p o w i e d z i  n a  i n t e r p e l a c j e .  Ko­

misarz rządowy odpowiedział na interpelację p. 
Z o l l a  w spraw ie rewizji w klasztorze żeńskim 
w Kętach. Oświadczył, ż e  s t a r o s t w o  b i e l ­
s k i e  i s t o t n i e  n i e o g l ę d n i e  p o s t ą p i ł o ,  
polecając zwierzchności gm innej rewizję w spo­
sób zbyt niewyraźny Dodać jednak należy, że 
podczas rewizji żandarm  zatrzym ał się u drzwi 
klauzury i udziału w rewizji nie brał. Izrael 
A raten zaś, jak  przełożona zeznała, miał się za­
chować odpowiednio. Nam iestnictwo wytknęło 
starostw u popełniony błąd, że polecenie jego 
było liiedosye jasne. Na interpelację p. S l y ł y  
co do wynagrodzenia gm in za poruczony zakres 
działania, odpowiedział, że rząd sądzi, iż sp ra ­
wy poruezonego zakresu leżą tak w interesie 
rządu, jak i ludności, gm iny więc m ają obow ią­
zek się niemi zajm ować. Na interpelacje p. J a - 
b ł o ń s  k i e g o  w spraw ie regulacji Wisłoki 
oświadczył, że spraw a jest w toku.

R e f e r a t u  w spraw ie reform y wyborczej 
p. Górski n i e  p r z y j ą ł .  Obejmie go p raw do­
podobnie p. Skałkowski.

D e p u t a c j a  „ S o k o ł a "  złożona z pp. 
dra Fischera, O bm ińskiego i Padewskiego, była 
dziś w sejmie, ażeby porozumieć się z repre zen- 
tantam i komisji budżetowej co do subwencji dla

go tak wysoce pożytecznego towarzystwa.

Budowa pomnika Mickiewicza
w e  L w o w ie .

Onegdaj w południe odbyło się posiedzenie 
kom itetu budowy pom nika, na  którem  rozstrzy­
gnięto bardzo ważny Krok ku urzeczywistnieniu 
przedsięwzięcia. Z licznych ofert, wniesionych 
na dostaw ę g ran itu  i oszlifowanie kolumny, roz­
patryw ano tylko cztery, tj. pp.: Markowskiego. 
Periera, Gzingrosza i „Union B.-G.". Kom itet 
ściślejszy oddal je  do oceny i przeliczenia dyr. 
Gorgolewskieimi, a jakość granitu badał prof. 
geologji. dr. Dunikowski, przy pomocy swego 
asysten ta, p. Lisińskiego.

Poniew aż granitow y m aterjał. ofiarowany 
bezpłatnie przez pp. Sahsa i Daszyńskiego z Glio- 
łonina, obejrzany i badany na miejscu przez 
tw órcę projektu, artystę  p. Popiela i |«of. geo­
logji, dra Z. Zubera, jest ze względu na barw ę, 
nie odpowiadającym  celowi (iabradoryt czarny), 
a nadto koszta transportu  z Żytomierzu połączo­
ne z trzykrotnem  koniecznem przeładowywaniem 
w drodze i cłem granicznem . przewyższyłyby 
koszta budowy z granitu , oferowanego przez 
wspom niano przedsiębiorstwa, zrezygnowano z 
darowizny i przyjęto najkorzystniejszą ofertę p. 
Periera.

Po dłuższej dyspucie uchwalono upoważnić 
kom itet ściślejszy do zawarcia urnowy z p. Pe- 
rierenr, polecając mu jednak zasiągnięcie rady 
komisji artystów  malarzy, co do projektu zasto­
sow ania polichrornji “przy wyborze koloru granitu .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 9 

kwietniu. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów. — 
Waluln koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 ’ — do 14 40, 
pszenica na termin — ,— do — ; żyto gotowe 
10 8 0  do 1 1 '20 ,  żyto na termin — •—  do — ' — ; 
owies obroczny 1 0 '5 0  do 11' — , owies na termin 
9 80  do 1 0 ' — ; jęczmień pastewny 9 '2 0  do 10 - - ,  
jęczmień brow. — ■—  do — ’ — ; rzepak nowy 2 1 5 0  
do 2 2 5 0 ;  Inianka — •— do — ; groch paste­
wny 1 0 ’— do 10 50 , groch do gotowania 13' — 
do .10' — ; wyka 1 2 '— do 14 — ; bobik 10 4 0  do 
1 1 ' — ; liree/.ka — do — ' — ; kukurydza nowa 
— ' — do — , kukurydza stara — ■— do — ' — ; 
chmiel za 5 0  kilo — — do — ■— ; koniczyna
czerwona 1 4 0 '— do 17(i '— . koniczyna biała 100 ' — 
do 1 3 0 '— , koniczyna szwedzka M ( ) - _  do 17 0 ' — ; 
tymotka 5 0 ' — do 68 '  — .

Spirytus f  tar i las  T arn o p o l 35  — 3 G — , na 
termin 32 — do 33 00.

Usposobienie niezmienne.
W iedeń  9 kwietnia. (G iełda z lo -  

■iowu). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów).
Pszenica na wiosnę od 8 ' — do 8 01 ,  na maj- 
czerwiec od 8 ' — do 8 '01  na jesień od 8 1 7  
do 8 ' 1 8 ;  żyto na wiosnę od — • — do — • — , na
maj-czerwiec od 7 15 do 7 17, na jesień od
7 25  do 7 ' 2 d ;  kukurydza na maj-czerwiec od
5 '7 8  do 5 '7 9 .  na czerwiec-lipiec od — do
— ' — , na lipiec-sierpień od 5 8 8  do 5 8 9 ;  owies 
na wiosnę od 5 '5 7  do 5 '5 8 .  na maj-czerwiec o.l 
5 57 do 5 59 , na jesień od 5 8 8  do 5 8 1 ;
rzepak na styczeń-luty od — do — • — , na sier- 
pień-wrzesień od 13 '2 5  do 18 .35; olej rzepakowy 
na kwiccicń-maj od 33 50  do 3 4 5 0 ,  na wrzesień- 
grudzień od — ■<— do — • Tendencja silna.

-  B u d ap esz t  9 kwietnia. ((rirJilti z'-o- 
z n in i ) (Kursa w koronach i po 50  kilogramów)
Pszenica tm kwiecień od 7 '8 0  do 7 81 . na  maj od
7 '8 4  do 7 '8 5 ,  na październik o>l 7 '9 0  do 7 9 1 ;
żyto na kwiecień od 6 '7 8  do G 8 0 ,  na paździer­
nik o.l fi '84 do 6 '8 5 ;  owies na kwiecień od
5 1 4  do 5 '1 5 ,  na październik od 5'4G do 5 ' 4 8 ;
kukurydza na maj od 5 '4 5  do 5 46, na lipiec od
5 '5 5  do 5 '5 G :  rzepak na sierpień od 12 95  do
13 05. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
dobra. Tendencja silna.

-  W iedeń 9 k wie.tnia. ( ( riclda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 '3 0  do —■ —. T e n ­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus o l koron 
4 0 '8 0  do 41 20.

Woj  u a.
(Telegram y „Dziennika polskiego” ).
H aaga 8 kwietnia. Królowa wystosowała 

własnoręczne pismo kondolencyjne do wdowy 
po Joubercie.

Londyn 8 k w ie tn ia .  Lord Roln-rts do­
nosi z Bloemfontoin pod datą  onegdnjszą:

S tra ty  Anglików koło R ediersburg są nastę­
pujące ; 1 oficer i 8 żołnierzy zabitych, 2 ofi­
cerów i 33 żołnierzy rannych, a 8 oficerów 
wraz z. resztą żołnierzy dostało się do niewoli. 
Siły nieprzyjacielskie miały wynosić 3200 ludzi 
i 5 dział. Oddział angielski zaś składał się ze 1(57 
strzelców konnych i 424 żołnierzy zwykłej pie­
choty.

C ap stad  8 kwietnia. 14 jeńców  boer- 
skich z Sim onsdaw n uciekło.

Londyn 9 kwietnia. Do biura R eutera 
telegrafują z Sim onstown, że w nocy z t5 na 7 
bm. umknęło 30 jeńców  boerskicli: z tych 3 
wkrótce schwytano.

Z Bloomfontein telegrafują pod dniem 7 lun.; 
Boeizy zaatakowali dzisiaj pod Springlieid prze­
dnie straże angielskie.

Z B oshof donoszą, że wśród jeńców  wzię­
tych do niewoli przez generała M etlniena znaj­
duje się bardzo wielu Francuzów .

Londyn 9 kw ietnia. W edle depeszy 
z Bioeinfontein przybył tam  dnia 7 bm. schwy­
tany pod Karee b ra t prezydenta Steina.

Z P retorji donoszą, że Anglicy w walce 
pod Bloomfontein stracili 11 dział i 2 wagony 
z am unicją.

Londyn 9 kwietnia. B iuro R eutera  do­
nosi z Alival North pod datą 7 b m .: Przybyły 
tu wczoraj z Rouxville 4 kom panje strzelców i 
2 kom panje ochotników. W ojsko to wysłał ge­
nerał B rabant, aby przeszkodzić połączeniu się 
dwóch silnych oddziałów nieprzyjacielskich.W  dro­
dze przyszło do potyczki, w której Boerowie 
stracili 2 zabitych i 1 rannego. Z pomiędzy An­
glików brukuje jeden porucznik i 2 żołnierzy.

Londyn 9 kwietnia. „Times" donosi 
z Kapsztadu pzd d. 5 bm . W szystkie nadcho­
dzące jeszcze szczegóły o ostatniej klęsce Angli­
ków koło K ornspruit wskazują na podziwienia 
godną zręczność Boerów, jakoteż na nieostro­
żność i lekkomyślność angielskich oficerów, któ­
rzy po tylu nieszczęściach jeszcze nic nauczyli 
się być ostrożnym i.

„Daily Mail" donosi z Maloking 1 b m . : 
Boerowie znowu oddalili się z pod m iasta. Z te ­
go powodu panuje wśród garnizonu nicejskiego 
wielka radość.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Z  sejmów.
G r a c  8 kwietnia. W sejmie wydział kra­

jowy przedłożył wczoraj projekt s e j m o w e j  
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  który do istniejących 
ku ryj dodaje jeszcze kurję powszechną, m ającą 
wybierać 7 posłów. W kurji tej projekt przy­
znaje praw o glosowania każdemu, kto ukończył 
24 lat życia i przynajm niej od roku zamieszka­
ły jest w miejscu wyborczem.

O p a w a  8 kw ietnia. Sejm szląski odro­
czył się do 18 kwietnia.

Obrady ministrów wspólnych.
W iedeń 8 kwietnia. W czoraj o godzi­

nie 11 przedpołudniem  odbyła się w m inister- 
stcrslw ie spraw  zagranicznych trzecia wspólna 
rada gabinetow a, na klorej u ł o ż o n o  w s p ó l ­
n y  b u d ż e t  na rok 1901. Ministrów ie węgier­
scy wyjechali już /. powrotem do lludapeszlti.

Podrób cesarza.
W iedeń 9 kwietnia. Jak .P n lilisd io  Gor- 

respondenz" dow iaduje się. zamierzoną jest w 
pierwszych dniach m aja podróż cesarza F ranci­
szka Józefa do Berlina na kilka dni.

Berlin 9 kwietnia. „Biuro W ulfia" ogła­
sza: W izytą cesarza Franciszka Józefa na dw o­
rze berlińskim , projektow ana na 15 m aja, prze­
łażona została na dzień G m aja  lir. M onarcha 
A ustro-W ęgier będzie obecny na uroczystości 
ogłoszenia pełnoletnim następcy Ironu pruskiego 
księcia Fryderyka W ilhelm a.

Zamach na ks. Walii.
B ruk sela  9 kwietnia. Sędzia śledczy 

otrzym ał wiadomość, że kula wystrzelona przez 
Sipida na ks. W alji znalezioną została w w a­
gonie salonowym i przesłaną będzie sędziemu 
śledczemu.

Rozruchy w Hiszpanii,
M a d r y t  9 kwietnia. Z pow oda podwyż­

szenia cen tytoniu wybuchły w prowincji 
Murcya. rozruchy, wśród których jedną osobę 
zabito.

Powódź.
W iedeń  9 kwietnia. Miejscowości Kai- 

serebersdorf, niedaleko W iednia położonej, groziło 
wczoraj przez cały dzień niebezpieczeństwo zu­
pełnej powodzi. Dopiero wieczorem z usianiem  
deszczu położenie zmieniło się na lepsze. Dziś 
niebezpieczeństwo minęło, szkody wyrządzone 
przez wysoki stan wody są wielkie; trzeba bę­
dzie mianowicie wiele domów dolożować.

Nowy Jork 9 kwietnia. W skutek gwał­
townego urw ania się chm ury środkowy Texas 
został zalany. Jeden m ost kolejowy uniosły we­
zbrane fale, jeden pociąg pospieszny runął do 
rzeki, skutkiem czego wiele ludzi utraciło życie.

Rzym 8 kw ietnia. Jenerał lir. Fonsa za­
m ianowany został m inistrem  wojny.

Rzym 8 kw ietnia. Papież przyjm ował 
wczoraj w kaplicy sykstyńskiej przybyłych w 
znacznej liczbie pielgrzymów z Czech, M oraw i 
Szląska. oraz około 10Ó inaitków  am erykańskich.

Ojciec św. wygląda świetnie. Papież nadał 
byłem u prezydentowi m inistrów  Franciszkowi 
Ie . Thunow i wielką gwiazdę do orderu Piusa IX.

P a r y ż  8 kwietnia. Dziennik „Liberie" 
otw iera subskrypcję na pom nik dla jenerała 
boerskiego Yillcbois-Mareuitl.

D ż i b u t i  8 kwietnia. Między clir/.eścjana- 
lni i m uzułm anam i przyszło 19 m arca koło 
Digdida Ogaden do bitwy, w której chrześcijanie 
pod dowództwem gubernatora z I lu ira r  zwy­
ciężyli. Padło 2000 m uzułm anów . Król M- uelik 
wysiał na wzmocnienie 8000 konnicy, 

i R z y m  9 kwietnia. Generał Zanebi zosl.d 
j m ianow any podsekretarzem sianu w tninisler- 

slwie wojny.
W arnsdarf 9 kwietnia. R obotnicy 

w w arsztatach sukienniczych uchwalili stawie się 
dzisiaj do pracy.

Kładno 9 kwietnia. W sobot i wczoraj 
odbyło się kilka poufnych zebrań, na których 
uchw alono podjąć, dziś rano  pracę na nowo.

W a sz y n g to n  9 kwietnia. Generał Olis 
został na własne żądanie uwolniony z posady 
naczelnego kom endanta Filipinów. Jego miejsce 
zajął generał M ae-Arlluir.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
„Katechizm dziecka polskiego” . Poil p o ­

wyższym  ty tu łem  opuści w k ró tce  p rasę  książeczka, 
zn an e g o  zaszczytnie poety i p rzy jacie la  dzieci, p.

Władysława Bełzy. Z książeczki tej przytaczamy *jj- 
den śliczny fragmencik

— Kto ty jes teś?
— Polak mały.

— Jaki znak tw ój?
— Orzeł biały.

— Gdzie ty mieszkasz?
— Między swemi.

— W  jakim kraju ?
-—- W  polskiej ziemi.

— Gzem ta ziemia ?
—  Mą ojczyzną

— Gzem zdobyta?
— Krwią i blizną.

— Gzy ją  kochasz?
—  Kocham szczerze.

— A w co wierzysz?
— W  Polskę wierzę.

—  Goś ty dla niej ?
— Wdzięczne dzicie.

—- Coś jej w inien?
— Oddać życie,

W1. Bełza.

Wiadomości giełdowe.
WUcidń 9 k w ie tn ia .

f / ł '.)  O k res lianssy w alo rów  w ęglow ych  nic- 
tylko n ie  kończy się . lecz ro zw ija  się  coraz bardziej, 
/ .d a je  się , że będziem y m ieli n o w ą  edycję go rączk o ­
wej speku lac ji w ty ch  p ap ie rach , p o d obn ie  ja k  n ie ­
daw n o  m ieliśm y w w alo rach  żelaznych. A kcje n ie ­
k tó rych  kopalń  w ęgla, ja k  np. w ęgla  b ru n a tn e g o
w B riix , w c iągu  o sta tn ich  dn i dziesięc iu  zwiększyły 
sw ą w artość  targ o w ą  p ra w ie  o trzecią  część. D zisiej­
sza tylko zniżka a kryj b n ix eń sk ic li w ynosi 1 1 - . .  -  
.spekulow ano  dziś także w a lp iu ach  i p rask ich  
akcjach  żelaznych. A nkieta, zw łaszcza przez m in is tra  
p an d !u  w sp raw ie  obn iżen ia  cen  w ęgla, będzie  in ia la , 
ja k  się  zdaje, tylko len  sk u tek , że uzna teo re tyczną  
konieczność podw yższen ia  cen  w ęgla. — P o w ażn e  
obaw y w zbudzają  w  sfe rach  g iełdow ych  d o n ies ien ia
o n iepom yślnym  sta n ie  zasiew ów  w w ie lu  okolicach 
lTioiiarcliji. O d b ija  s ię  to n iek o rzy stn ie  n a  k u rsie  
akcyj tych kolei, k tó rych  lin jam i odbyw a się  ek sp o rt 
zboża. — Z  ta rg ó w  zagran icznych  n ic  n ia  na  razie 
żadnej in ic jatyw y, w L o ndyn ie  zw łaszcza w strzy m u ją  
się  sp ek u lan c i od w szelk ich  now ych  tran sak cy j, ze 
w zględu  na  to , że od W ie lk iego  p ią tk u  aż do p o ­
n iedz ia łku  W ie lk an o cn eg o  będzie g iełda tam te jsza  
zam k n ię ta .

Wiedeń 9 kwietnia. Zam knięcie giełdy godz. i  ni. 3w. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 228'50, Akcje węg. Zakl. kr*d. 
181*75, Akcje Anglobanku 123'— . Akcje U nionbm ku 
150'50, Akcje lA enderbanku 114 75. Akcie FlanWereinu 
134 50, Akcje. Bodencrcdil 253 50, Akcje g.d Runku iiipu
tocznego —' —. Akcje kole, jiaristw. 133 25 Akcje kolei 
połndn. 25 25, Akcje tram u . lit. a) 143, - ,  l i t  h) 
t2S'75. Akc.jC kol. F.lttethal 122 75, Akcje kol. Północnej 
— . Akcje kol. CzurttiowieckieJ —'—. Akc(e Alpmy 
272 (5, Akc> Kima Murami 313 75, Akc;c pr.igskicgu 
Tow. żel. 585 — Iow. —■— Akcję fabryki broili 175'5ft, 
Akcje tureckie tytoniowe 11)0 75, Oblig. wę.jr. indcm a. 
92 70 Itenta majowa 99 '2 ), Auslr. renta koron. 93 90. 
W ęgierska centa koronowa 93'70 5b I listy Iow. kred- 
ziems. 93 .30, 4 proc. listy Bonku krai. 94'50. 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99 30, 1 proc. listy B inku  liiji. 92 7 *. 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 —, 4 proc. Gal. oblig. propn. 3 6 '4ó, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1393 92'30, 4 proc. (i - - 
życzka m. Lwowa 9 t '5 0 . Losy tureckie 1 2 0 2 ) , M.ul.1 
118 65. li u! dc 25.V75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 kw ietn ia  tt**! r.

ItoTK I. iilPG K IA ł. ul. Trzećicg,r Maya I 3. |4envs/*.- 
rzędny h o te l . kawiarnia i restauracja. Hr. 8. Smalcze- 
wski z Paryża G. Kosuer. 11. W iśniowski. H. Wielo- 
wiejski, A. Schulz. A. Bhimenfeld z Krakowa. A. Kieta- 
nowska z Kozłowa. tv. P.ihorecki z Cichobmzu. J. Osie- 
citnski z Zakopanego. Dr. A. Nimtiin z# Stanisławowa. 
W. Jedynak.ewicz z Tarnopola. A. Żurowski z Podola 
ros. K. S .daty.ki z Podola ros. Hrandler z W iednia. Z. 
I.ewarknwski, S S tachursk i z W arszawy.

HOTEL EIjBOPKJSKI. lir  Bfciżmrski z Nowosólki 
.1. hr. ISnmieka z Podtiorneg >. Hr. M_ L.socmł z Motu- 
sterzysk. Br. R miaszkiui z Hm odeuki. M. Z ikrzewsk; z 
Gzidlinn. S. Moysu z Budnik. H. Mierzyński z Dubowic. 
Dr. M. Mierzyński z W arszawy. Dr. 11. Jordan z Krako­
wa. N. Gołaszewski z Toustobab. Dr. R. Gsdlig z Tai- 
nopola. F. Stanek z Wiszetiki. S.‘. G erm anu z W iednia. 
O. Kinderowa z Krakowa. D yrektor Drebanowski z Ka­
mionki Sirum iłowej. lir . ,\1. Tarnowska z Chorzelowa. J. 
Heller z Wygody.

(Hulirykn La me pochodzi od redakcji, która leź »ie bierze 
na ^ietii* ż idnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Ant. Boicki (Berger)
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z  y m etodą doświadczone, 
długoletnia, także na wz >r zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny il do 11 rano. a  popołu 'n iu  od 

godziny 4 do G.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 29 cl.). Ulica 
Zmiorowicza I. 5. Lwów. 135 8 —1U4

Nowości oryginalne angielskie w kraw atach 
i rukuwiczkacli „Dcmia" na obecny sezon poleca

MARCIN MULLER
stw 2 i L W Ó W

I lac Halicki 1.14 (obok Banku Hipot.).

I ju-icGi/ę/ p riH itf?  w fitelier dentystycznym Ir'.
I I. Weiss i i dra A. Weiss i, ot warzyłem wl.isne atelier 
przy lilia-y Kopenćt a 1. 8. i. piętru:
3u9 /. głębokim szicimkiem

Jimit Por der

LEON WIKTOR ”
zaitiicszStaSy ul. H e tm a ń s k a  l. &

nie j e s t  identyczny t; M ichałem  W ik to re m ,  
który miał zakład dentystyczny na ul. Kopernika.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lei r: ii'r b t i n  i  i j iisti ras h

{ u u ‘\ri:i;p we

ulica W ałowa liczba 2, li .  piętro.

! Br. Zenon Leńko
I I,. .lv.eU.nT szpitala w ihisialynic. długoletni 'ckwnd.ir.iisz 

no ..dd/.i;dc rbirmgiczriyin w szpitalu powszechnym

I m ieszka obecnie przy ulicy K opernika 1. 16
i , opiyu re w  cho roba  h cliłrM rgwany* h

c.d godziny ii.—ś popołudniu.

C u k iern ia  K aro la  C zu d źa k a
w e  L w o w i e  p l a c  M a r j a e k i  ( h o te l  f r a n c u s k i )

poleca na święta 
S3K5E" jako nowość Mazurki Warszawskie



DZIENNIK. POLSKI ł Unia 10 kwietnia tyOU r.

D o n i e s i e n i a  r o z & s & H e

p o  i ' / i  :‘*

łg en c ja  naucrycielska Hetmańska 6 po- 
™ łeca Polki z wyższein wykształce­
niem, Niemki północy, Paryżanki dy- 
p.omowana Kaezman canczycielko. 215

0|e sprzedanie 15 ml-cznych krów. — 
Tuslań dwór poczta Halicz. 14

U n zakładów kąpielowych I Tani kocz i 
■* kareta, tarantas, wózek do sprzeda­
nia. Stromengei Lwów. 123

Dllsty
■  śiab

wizytowe, zaproszenia, karty L’ćs'.y 
— śi&bne, wykonywa po niskich oee&t , 
zakład artysL-liiografiezny. Anie-r, P " y -  
SZtak we Lwowie, nl. L in d z e  4.

N i Ś w ię ta  w^ orne c*a#*a  ___ k _ w e wszystkich gatunkach,
Broszę o wczesne zamówienia. — Rynek 
41 U. p.___________________________ 219
Uanczjcielka wykształcona we Wi- dn u, 

udziela lekcji gry na fortepianie nliea 
Mochnackiego 28 parter.

Uanczycielka udziela lekcji przedsr. otów 
szkolnych, o razj,zyków  ; niemieckiego 

francuskiego, włoskiego, ulica Mochnae- 
kiego 26 parter.__________

r o s z u n u j t  z braku znajomoś i p.ra-
wn!ka na stanowisku (są­

dowi pierwszeństwo) o zacnym charakte­
rze na męża dla panny majętnej 30.000 
koron ładnej, wykształconej, milej etc 
Rzecz traktuję serjo, Za dyskrecję ręczę 
nonorem. Oferty szczegółowe z fotogr fią 
do 10 kwietnia Tc mianowski Lw w poste 
restante gł poczta._________________ 212

D m lao , że wełna i rosshar o 307. po- 
» drożały, sprzedaję kołdry I materace 
jak dłngo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i materaców Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 5. Cenaiki graus

Rozmaite sprzęty domo we, garnitur, srafy 
są Zaraz do sprzedania parter ulica 

Żuli Oskiego 4 a oglądać od 3 do 5. 213

9 9 C  recept. Praktyczne przepisy piecze, 
u d u  nia ciast, bułek, tortów, pierni ów- 
robienia lodów, likierów i t. d., przez 
antorkę „Praktycznej kucłmi“ Róż, Ma- 
karewlczowej, wydanie drugie. Nabyć 
można w księgarniach. Główny skład: 
księgarnia Seyfarth i Czajkowski we Lwo­
wie. Cena 2 korony. 2 0

7 f l  pół kilograma ktw y niezrówn- -
■ U KL nej dob.oci, arom atye:n«j, do 
nabycia jedynie tylko w handlu Karola 
B ałłabam  — Lwów. 5 k łowe woreczki 
franko, do każdej st cji pocztowej. 197 

o 7 pokojach ste.i z 2 morgo-WILLA wym parkiem i stajnią zarsz
do najęcia lub sprzedania. Wiadomość 
A. Zarbariewiez Ujejskiego 6________2 8

I  A. Z. Maria 42.

3 pokoje, knehma od 15 km etuia 
ralnicka 8.

Ko-
217

oo
leca. Jaa S l i w i i i »  k
7|| r f  pół (A M iy  n5«rór<»r.nói 
f u  GL kilo IW łw 1 aromatycznej, do

& * . * £ £ £  Le on a rd a  S M i e g g
Lwów, B a ś * > r e s e  3. 
raczki franco wysyłam ó-

50 saiejscow!-*:':
w o*

ws3vs.j-ich
83—90

X X j C 7 b

Gorzelnlk
żonały, bezdzietny, z a w o d o w e  
uzdolniony, z odbytym kur?4w 
Bzkoły gorzel. w Dub-lanach. ni-  
powiednią praktyką, pohukuje * n ~  

sady od czerwca b. r. Życztni-ro 
jest, by od zwyż 58 odsetek uzy­
skanych z 100 kg. s>rotd, b jł 

przyznany 15% jako uuti- in«. 
ODznajomionv z gałęziami goepa- 
darBtwa, mole objąć zcrr.jd f 
warkn wraz z gorzelnią. P -.i 
restante Odrzykoń Garz Inik Ala- 

ksesder. 295 l - l

ki>o po 1 x łr .  2 0  c t .

w 5 kilowych pactbob  n o c  - 
wjch za pobrani m

305 F . W E L E B I L i i 3

B u d a p e s z t  X Sargeby t ra 33

Cenn ik i 
z  h indln  f j f h ,  m a te r ia łó w

I towarów m ięsn  ych
wysyła gratis i franco

O .T .W in c k le ra S y n
LWÓW, Rynek 28 207 3-?

» g
sprzedaje wino szampańskie Jó z e f j Tórley et 
G»e w Budapeszcie „Ts.lisr.nan ?ec* \ n  bardzo 

r r ? y B ę :> ry c h  i r r r . -  h .

la t i s tn ie ją c y

h a n d e l sukna
i t m i i l *  wełniaoycli

pod firmą 1 —9

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p s l e c s  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKLAo SUKNA 

Uft KONFEKCJE DAMSKIE.

Piękne silne róże
z n-rwbkami

2  . i f t tń lo  p  ’ l o  C 5 k '
1 COC-: r  p .S  40 kv.

296 p. Ta>r-at:owi«-r. 1-5

suchą i białą 000.
M igdały w ybierana

RO DZYNEISUŁTAŃSK1E
F i g i  i  d a k t e l e

Orzechy tureckie I włoskie, łu­
szczone i w łupkach.

K a w y ,  h e r b a t y ,  c z e k o l a d y
poleca po nader niskich cenach i tylko 

w doborowej jakości h a n d e l

0. T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Prożdżo Kauthnera codzlannifi 
świeże. 206 3 ?

Cenniki gratis i franco.

Parasolki
francuskie, angielskie i Wiedeń­
sk ie  ^ ifmraod>;iii»js:-ydi be lo ra  li 
i w?o -eh  począwszy od 2 50 do
najbogatszych, Fe ;v. fcl dz-ednne
od 2 zł. jEnlf;'.*t-: < cksttic i kolo­
rowe od 3 zł. ;V;;: - : ‘’ i c-d de­
sze u od 2 50, rą.uL; najmcdnici- 
5-za. W y b ć r  olbrzymi, erny f?.* 
b?:ycr.m*t -owar ś w e ż y ,  doborowy

GORSU i SZYDŁOWSKI
LwÓW 287 7 —?

pi c Mariacki 8 (róg Httmańskicj).

M
i-jż

?srz ■ y <. i d  - ir-tlomić, że
Ś3. it-Ae

T O W A R Y

świąteczne
i ‘arowa po najlańszych cenach 
polecam ta'ś w głównym handlu 
przy ulicy Eaterego I. 2, iako teł 
i w o Faji maj oj vłrzy uiicy Zielo­
nej I 4.

Dla wygody S r.an o w n e j P. T. 
PuLLczncśó podaję mały wyciąg 
z m rgo cenniksi.

Towar śwleiy pierwszej jalości.
261 5 - 3  

Mlgdsłów wybieranych 
Migdałów bardzo ładnych 
Drktytl marrkańsiiich ,
Daktyli aleisan-by skich ,
Daktyli Califat
Rcdiynek solt ó«ki;.h ,
Rodzyntk Eleme dnżyrh ,
Rodzynek drobnych czarc. ,
Malagi r a  gałąz.ach ,
OlZeohÓW tureckich (alyci) ,
Orrechów lureckich tlccroD. ,
Oręcr.hćw wćosUch <-ałyt li ,
Rr-IEf.hÓW łoskich łuszczoc. .
Drożdży niazawodoych pra­

sowanych „
Ś Iwek bośniackich „
Fig si.łtańskich „
Fig wiankowych ,,
Cykaty dużej „
Aranchi drobnej „
P o d d e ł buśr.iccki. h „
Masła świeżego z kwaśnej 

śiuist. r.y „
Masła deserowego ze sbh- 

kiej śriTiekmy „
M słe  dworskiego do potraw „
Miodu znakomitego „
Maku .,
Mąki nzjplękniej-zcj ,,
Joóna laska n a  Uljl 
Jsd-n pek;e ik drożdży w 

praszk . „
U trl.f.ę

‘ ne ko.‘?;nk! tyko

cnt.
pół kilo 76 
. ,  -  60

1 -
- 3 6  
- 3 2  
- 3 8  
- • 4 0  
— 28 

1 -  
- - 2 4
-  50 
- 2 0
- 48

—•60 
-  20
-  -40 
- 1 6
-  75
- 56 
- • 1 8

-■68

•80
— 50
— 32
-  24
-  08 
-  20

Na seaon! 2553-5 
Lwów, plac Halicki Nr. 7.

J ó z e f Kopaczyński
Rttauk i Bandtóysta

poleca się S?.anownej puol czw ści. 
Rękawiozkl własnego wyrobu.

„ „ • "05
riii r-k’ad;.iy 

i'"-ne b;s.M;nę> tyi-to r a t u r i l o y r h

W I N ,
y G o n y  rum bromskl, herbatę,
wód‘ i ?. gran iczn e  i hr.yi-jw?, pl- 
>vo but lkowft nrai bardzo dobry 
1 Ohhfe francuski I węgierski.

Zamówieni- z prowincji r d-yłam od­
wrotnie, na żądanie wysyłam cenniki 
franco. > olecając s;ę licznym rozkazom 
Szacownej P. T Pub iczności, kreślę się 
z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
we Lwowie

Sklep główny: ul. Batorego I. 2. 
Filia: Lwów, ul. Zielona I. 4.

Crs. Fryderyka Leitgyeia balsam brzozowy. Już
saun sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdiowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednał 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob ince 
miejsce skóry tym balsamom, t« już nsuajutrs raao 
cdpadają prawie ofezcaczns) łupieże ze skóry, która 
•taje tlę przezfe Haiąoo białą i deiłkatsą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość obuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrociane, blizny, czerwo­
ność nosa stłnszczenia i wszelkie ince nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela Bydła be&zeeaewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla s k h i j ,  umyślnie przyrządzone po 60 cl.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle n Z. 
R nckera; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czemlowoaob u Golichuwskiego

;ria; W "  j
Adlera, J. Niesiołowskiego; W Biol- 

Haas. 7000 1 4 - ?

nast. Mahl apt., Schmiedt & lo n tin  drogaerja; W Tarnopola u Marcjana 
“  zyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego A ' 
tk a  n Alfreda Blcmeuthaia i w drogaerji A.
Kr,

Dra Ludwika Schweinburga

Sanaiorium  i zakład w odoleczniczy
Z u ck m & n te l (a u s tr .  S z ląsk ).

Mssaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djatetyczna i ter nowa, 
kąpiele dwukomorowe, elektryozne kąpiele świetlne, cudne położeaie, bardzo 
modne i wspaniale urządzenie.

Nowo wybudnwaca wielka J a d a l n i a  cfcoło 159 m . długie spacery, 
ssie do ze >r; ń towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane garą, oówlatlone 
elektryomośoią.

Ceny mierne. — Prospekty darmo i opłatnie. 259 30—1

SKB

H a n d e i h e rb a ty  i k a w y

EDMUNDA RIEDLA
15 20 1

ws Lwewle, plac fóarjacki L 10.
poleca

H E R B A T Ę  ZB IO R U  I A J 0I 10
bezpośrednio z  Chin sprow adzoną 

Ctoionr; n.if.iągąjącą 2 w ybornym  sm a k ie m
i arom atyczną wonią:

Congs czarna . . .  Nr. i*/s kj;. zł. 1-60
8s.«.fihoaę  ....................................   2 „ „ „ 2 —

„ „ /,bi-,ru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Kayaew „ ............  „ 4 „ „ 4 —
BsIbujo de Londres ,. fi ,, „ „  4 —
VfvsiswLI z witanych h e r b a t ........................... ...  1-30

z usailopszych her.‘>>t........................... ... i ch)
Ceny berta*.y c.Mn.czoao u  lj. kilo w paczkaeli po

‘/i ’U i r. kilo.
Cejwlkl yyysałam na żądaah} fraace

r  P i e r w s z y  i  n a j s t a r s z y  ( z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 3 3 )

^ L j a k l a d  l e o K e n  a  p r z y r o d ą

k a n t e j u  a t m » B f e r y c ł i i »

VELDES nad jezio/em tejże nazwy w Krainie
(11 godzin drogi z W i e d n i a  koleją).

Stwierdzone znakomite wyniki kuracyjne we wszystkich chronicznych, szcze­
gólnie chorobach nerwowyoh. Wielkie nowe łazienii. Kąpiele parowe w łóżku; 
łagodne st sow«n e wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia 
namiotów; pięć uroczo położonych purków do kąpali powietrznych. Ceny 
umiarkowane. Sezon Maj-P..ździu'nik Prospekty gratis. Wiadomości udziela 
lekarz zakładu dr, Rhoden. Wiedeń. IX. Porzellangasse 13 
5012 4— 3 1 Właściciel I założyciel: A . R 1 K L I

y/Sr: .. ,.v»

w

najp iękn iejsze  koni§ i najgustow niejsze  powozy
24 27—? z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

Z a ? z it * i  P o d k a n i i e i i
obok Rohatyna

ma do zbycia rozpłodniki czystej krwi Oldenburg. Buhaje różuego wieku 
po 45 <t, zaś jałówki dwulitme i młodsze po 39 et. za kilo żywej wagi.

Ma również rozploloiki nierogacizny, rasy Yorkshire, prosięta dwumie- 
sięczno po !0 zlr sztuka, starsze po 45 ct. za kilo żywej wagi.

Do siewu wiosennego jest jęczmień Nanna pierwszy plon po 7 złr. sto 
kilo, owies Coinmbns, owies złoty olbrzymi i owies Du; piwski, również pierwszy 
plon po 6 złr. sto kilo. 211 5 —1

5»|bliż3Ła stację Potok a na żądanie mogą być wysiane konie.

iTj 11 Tt rr i m i r i n r rrrrrtTls n

Tylko Nowości!!
w najlepszych gatunkach

i nalpraStycznlejszych f a s o n 8cli
kupuje się tanio

w nowo u rządzo n ym  m agazynie
i i i
my
11
l i i
IH
U l

iii

ś & iM B s B h u a e ś ż *

Porcelany, Szkła, Majoliki 
s kła dzie  c i s l i e p o  srebra, alpaki 241 4-?

tu d z ie ż  M E  B 1x1 Ż E L A Z N Y C H

KAROLA CHRISTOM
Lwów, Plac Marj?.ckl 1. 7, obak apteki p. M:kchschp.

Q n i k « r  o s t s
Wszędzie do nabycia w paklstach po T funcie I V, funta

(x przepisem gotowneia).

SOuic 4 0 - 1 9

O la żyw ienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy p o k  rm, czyni dzieci 

uerwowemi, klótliwemi i nadaje im zły humor. W cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnoiodnego 
doorego pukarmu.

Za wiele mięsa, lab za wiele słodyczy szkodzi; 
Quaker Oats (araer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a zląd pochodzi sama z  siebie — dobra na­
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 
znakomitego środka spożywczego.

Wystawa Parysla 1903!
BiUFB wYw,ad0WCZe' tacie pomieszka­

nia, stół, zakupuii itd. Zgłosić się 
codzień od I C f| m e Truffaut P o m i ł  
9 —1 gedz. L tllj No 72 r L r |i ,

Leśniczy
z egzaminem państwowym i ze 
szkolą lasową, posiadający c h lu ­
bne świadectwa i bardzo dobrą 
rekomendację, mogący prowadzić 
kultury h m  we w jak najtańszy 
sposób, prócz tego mogący na 
żądanie zsp owadzić rybne gospo­
darstwo i kierować tymże, po­
szukuje odpowiedniej posady we 
wschodniej Galicji po Jarosław od 
T lipea lub sierpnia b. r. za kon­
traktem. Zgłoszenia łaskawe pod 
L. 100 Czeni i ow ce. 297 1 4

I Monopol l

HERBATAI fa _ n L_ W
1

z  R ączką
w y b o rn a , A w ieża

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

55 B ta .g ax ;n u

J 1 J 0 S M  GROSBBGO
I  W KKAKOW1E
^  B y ft 6 h pałac Spiski.

Rękawiczki
damskis i męskie, podwójnie stebnowsne 

oryginalny krój , Victoria‘ 1 6 0  ct. 
Ręknwioiki wizyt-we, rauto ' e  i teatralne 

w najmodniejszych kolorach. 
P.awdziwe KOZŁOWE rękawiczki .Vi 
etoria* są powszechnie uznsne jako naj- 

le ;s  e z gatunku i kroju.

Górski i S zyd ło w sk i
L w ó w  276 7 — ? 

p l a c  M a r i a c k i  l i c z b a  8
(róg Hetmańskiej).

Z A Y T ,  ..

~ 7”'

Z A K Ł A D

L W Ó W ,

ulica Chorążczyany 19

biuro ulica Piekarska I. 14
wykonuje 254 5 —?

najlepsze klisze dla wszelkich rodzajów drukn 
w  fotocynkografll, aułołypli etc. etc.

oraz rysunki kredkowe i pastelowe podług każdej fotografii w naturalnej
wielkości.

Z?mówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną puczl*.

4
7

15

4
5 

10 
11
9!)
50

ct. Szklanka gładka do wody 
„ Szklanka z paskiem do w .dy 
„ Talerz płytki porcelanowy biały
„ Talerz głęboki porcelanowy biały
„ Serwis stołowy porcelanowy biały na 6 osób 30 sztuk
„ Serwis stołowy porcelanowy dekorowany na 6 osób 30 sztuk
„ Serwis stołowy porcelanowy dekorowany na 12 osób 60 sztuk

290 2 - 1

J A N A  q u e s t a
w e  L w o w ie  R y n e k  1. 4 4 .

,.JP .
(Maso CapoieitMowa)

nacieranie ból uśmierzejące wyrobu Eugenlitezo 
Matuli aptekarza w Radsuyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej sptece po 
cen ie: Stoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po ot-zymaniu należytości lut za za- 
lictką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu Kolo Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należ? na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę o frankowaną 60 hal Na słoik próbny 
z przesyłką franko I kor. 85^hal. 275 1 ?

Celem ochrony przed naśladow nictw am i 
proozę żądać ayraielo: 28apomtotholv wyrobu 

Euganluoza Malull“ 1 przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, Jakie 
przedstawia rysunek zmnlejozony tu  obok olę znajdujący

I p s s s i p
'.V; -p

m o o o o o o o o o o o a & o o o o o o o o o s i

2* S. j.fT
£vakov?v............................
raćy/otoozyidt (głów. dw.)

, Podzamcze
T r K.-pyciyniec . 
Rorci iA .-Grsęnafiłowa 
Jarcałw lo  . . .  
C ksnit w ia tlid iB f i 
Chodoroea-P^dwysokiegd 

* Stryja, I.'. vv Oł z liufibpeeztn 
ł  Stryja, Chyrowe, SncJtej (•>) 
t Stryja, SVai»ł '.wowa . .
t  R*łssa . . . . . . .
i  Kawy ’■•*. .oj i SokaU .
Z hiiSC.WS
i  B. ivi.: ......................
z ićhgsUisj Vv o'iy 1 1U r.

6 00
3-30
3'V.*5

3'SlJ

6 Ul

7-55
7'65t
7-55

iv .
S’60*
600

Pociągi pospieszne (Sc ie?^ i5 > p ); fi od 1/6 8 1 /5  i od 1 6 /9  3 0 /9  co dzień, a od 1 |6  16 /9
' - ‘ ‘ le i święta;od 1/6 — 15 9 * 1 / 6 - 1 5 / 3  w  duś pow szednie; f t  od i / 6 — 16/9 w niedziel:

i od 16/9 — 30/9; fi od 7.5 10/9.

JU d a k to r: Dr. K u u t i e r t  B»r*ó»ki Właściciele i wydawcy; Dr. K. OsUazewski-Barański, k Milslri i Sj». Z drokssrni M. Schmitta i Sj». pod zarządem St, Pfotrowskiego.

ć X X X X X X X » C )O O O O O O O O O O O O O C X t

Na aiaiatajacej Wysławię arzenysla trai
plac Halicki. I. 10

Nowy doskonały fortepian z fabryki Woroniecki?go w Przemy­
ślu, za zniżoną cenę 275 zł. 282 3 6

Sypialnia mahoniowa z pracowni Esenbarta 520 zł.

Bundy do podróży z  sukna łańcuckiego. 
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C f

y o o o o o o o o o o o o c i o o o ^ j

Sapomenthol

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1899.
pnr«5p. popo). wi rcc Zo Lwawo crftthodzą: tao o prsedp. popoł. wiecz. coc 

/10-50 
11250li JIT 610 9-f5

1025
do K raków ............................ 4 1 0 8-46 2 55* 6*40

8 ‘06 2-36» 540 do Rodwiiloczysk z gł. dw. 616 9-35 1 56* 7*20 11*10
7-44 2-2G" 5if> 1008 ,  \  Podcamcze 6*se 9-58 2*08* 742 11-82

2-35' 10 25 do Tarnopolu - Kopyoz) mec 9*35
166*

11-10
2-CB 5 40 dc Borek W.-Grzymałów?. 9-36 11-10

11-15 dc Jarosławia....................
6-30

5-26 /1 0 4 0  
13 86i i i ; 5 1-50* 6-20 i  0-10 do CscemiowLec-Itzkan 9 4 6 2-45* 6.26

11 -66 10*10 dó Ghodorowa-Podwysok. 6 30 9-46 2-46*
70 010*30 dc Siryja, Ławocz., Budaj;. 6-20

l'4 t 16*30 do Stryja, Chyr., Sochej.(f) 9*10t 8*09
1-4C 12*10 do Stryja, Staaiełkwowa 9*10 78)0

5 55 do B e J z c f t ........................... lOiO
8*lo 5 56 dc Rawy ruskiej t Sokala . 1010 71 0

b  i»tt 
\800U101 ;7‘5H£ 9 21# c» Janowa / 9'46 wiec. t t 9-25 12-60tt 31Ó 6-5041

8*15 ió-65 a:. Crzuchowic 2'51 ’ o. A b*50-’ 1010 3*26* 710
9-00 11-15 6-10 9*55 do Z:mc«j Wc.dy 3-20 0 . 4 1 0 8-46 6-26 6-40 1C-50

niedziele i święU! 
35 od 1/5 —31/6


